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Pięciolecie faszyzmu
K r a k ó w ,  31 październ ika .

D n ia  281>tn. faszyzm  włosk obchodził 
p ią tą  rocznicę z a ję c ia  R zy m u  i u ch w y ­
cenia władzy. Mussolini w ydał z tego  po­
wodu g o rą cy  m a n ife s t  pełen —  ja k  zw y ­
k le  —  h u cznej re to ry k i .  Z a  to uboższy 
n iż zw yk le  w treść  rea ln ą .  J a k o  zdobycz 
sw ego sy stem u  w ostał n im roku mógł 
M ussolin i w sk a z a ć  ty lk o  na sk uteczną  
obronę l iry  i na  w prow adzenie  t. zw. 
„ w ie lk ie j  k a r ty  p r a c y 11 czyli u s taw y  o 
o rg a n iz a c j i  robotn ików  i pracodaw ców  
w sy n d y k a ty  i k o r p o r a c je .  S a m  „II Du 
c e “ p rz y z n a je  w ty m  m a n ife śc ie ,  że do 

•zrobienia p o z o s ta je  je sz c z e  bardzo  wie­
le  Z d a je  się je d n a k ,  że M ussolin i ma tu 
n a  m y śli  „uż ty lko  zw yk łą rob otę p a ń ­
stw o w a w duchu n a c jo n a l is ty c z n e  im pe­
r ia l i s ty c z n y m  a n ie  tw orzen ie  now ych 
form  i doskonalen ie  sam ego system u  j a ­
ko tak i  eg T a  część zadania  w y d a je  się 
ju ż  p raw ie  skończoną. U kończone w ła ś­
n ie  p ierw sze p ięc io lec ie  faszyzm u od- 
s lanm  m e m al ca łk ow icie  je g o  ideolo­
giczne i p ro g ram aty czn e  oblicze. Na 
p o d staw ie  tego  n iecio lecm  można ju ż  z 
d o sta teczn ą  śc is łośc ią  z d ef in io w a ć  f a ­
szyzm  ja k o  form ę p o lity czn ą .  * *

F aszym  je s t  w ięc przed ew szystk iem  
n e g a c ją  n ie ty le  kom unizm u, ile zdoby­
czy W ielkiej R e w o lu c j i  f ia n c u s k ie j ,  
w ięc liberalizm u i d em o k racji. N a icji 
m iejsce  staw ia  on zasad ę kom petencji i 
h ieraren ji. N ow oczesnej id eo log ji  s o c ja ­
lis ty czn e ! w jej p ra k ty c z n e j  części fa ­
szyzm  nip o d izu ca  z ta k ą  sam ą stano w ­
czością . l\ egu je  on soe ja  .zm tylko o t y ­
le, o ile chce się on o p ie rać  na d em ok ra­
c j i  lub o ile przez g w ałto w n e  zniesienie 
własnc^ći in d y w id u a ln e j  i sk ręp ow an ie  
i n i c ja t y w y  g osp od arcze j  je d n o s te k  usi- 
ł %r reali/o.w ać p ro g ram  kolekty  w istycz 
my. F a sz y z m  zachow uje w łasność p ry ­
w a tn ą , p ozostaw ia  szerow kie  pole in d y ­
w id u a ln e j  in ic ja ty w ie  gosp od arcze j ale 
mad tern w szystkiem  s taw ia  ideologji? 
p ań stw a jak o  warto-T-i a b s o lu tn e j .—  
„ W sz y s tk o  dla p ań stw a , n ic  poza p a ń ­
stwem"! Przez podniesienie  ta k ie g o  ha­
s ła  do godności zasady  najw j  ższe j f a ­
szyzm  m im o w szy stk ie  p rzecie  ieństwn, 
j a k i e  go dzieła, od soe ja lizm u  i kom u ni­

zmu, so l id a ry z u je  się z tem i d oktrynam i 
w p u nkcie  n a jw a ż n ie jsz y m , m ianow icie  
w całkow i tem  podporządkow aniu jed ­
nostki i je j  p raw  p aństw u, wobec k tó ­
rego jed n o stk a  ta żadnego w łasnego im- 
m anentneg o p raw a nie posiada. W  ten 
sposób więc także i w łasność p ry w a tn ą  
zachow u je  faszyzm  nie jako  nietykaln ą  
zasadę, lecz ty lk o  ja k o  jed n ą z metod  
d ziałania p an stw a. W  je d n y m  okresie  
h is toryczn ym  państw o is tn ^ n ie  w łasno­
ści p r y w a tn e j  dopuszcza ja k o  leżące w 
jego ‘nteresro, w innym  zaś może j ą  o- 
g ra n ie z y ć  lub zgoła zmieść ja k o  sprzooz 
ną z tym in teresem . M yli się więc, kto 

jsądz;, że faszyzm  oznacza ty lko  u trzy ­
m anie k ap ita lis ty czn eg o  porządku m e­
todami d y k ta tu r y  F a sz y z m  bow iem  za 
tr z y m u je  w praw dzie  ten porządek, ale 
nie ja k o  w artość  n iezm ienną  i n ie ty k a l 
na, ty lko  ja k o  system  w danym  okresie 
h is tory czn y m  dla p ań stw a  stosunkow o 
n a jh a rd z ie j  rn ż y te c z n y .  W y n i k a  stąd 
bardzo z asad ircza  różnica m iedzy  kani- 
ta l izm em , op arty m  na l ihernhzm ie i de­
m o k ra c i ! ,  a k anitn lizm em . bronionym  
przez faszyzm . W  tvm też p u nkcie  fa ­
szyzm  zbliża się du kom unizm u ta k  da- 
lepgjżę m ożna oow icdzioć,iż fa*zvzni j e s t  
kom unizm em , k tó ry  przeszedł mirażu do 
o k resu _ opu" z pominięciom okre-u  
kom unizm u t. zw. w o je n n eg o  t. j .  czysto 
konsum^t jn e g o  i niszczącego,

J e ż e l i  p o im u ie  się faszyzm  ty lk o  ja k o  
obronę kapiinDzm u przed grożącytn zaD 
wem kom unizm u, , to pop ełn ia .  się blad 
orzeoezenia tego  is to tnego  m om entu, że 
faszyzm  odi‘zucai;pi ' cnlkowibio 1’hora- 
lizm i d em o k ra c ie  fo rm aln ą ,  po/baw ił 
'om italizin  w łaściw ych mu lrndstaw i 
form  rozw oin , a tern sam em  zdegrado­
wał go n m iak o  z godności lnnum oom a 
system u do rzędu i—  metod njopfyki 
n a ń s tw o w e j i  te ch n ik i  a d m i m s t r a c j j -  
n c i .

Odrzuceiiie  przez f,oszvin d o k tr y n y  o 
•/r('Hl->cb ''dadzw i u a nie i f i  icdvno
4ceD1 o woli 'zorgani/nn aitci  m nie js/ośc'
woUimniaeoi «h> metod,-oni t. zw . ..okrńi 
b ezn u śrcd n ie i“ ozvR rwa^Hu. ieyt c r,f> ię- 
t f i n  sie na stanow iska niemal n reb is to-  
ryezne.' do okresu b-ordy z wlaściwtnn j e i

nagiem  panow aniem  s i ln ie jszeg o .  N a ­
c jon alizm  faszy sto w sk i,  podnoszący na­
ród do wvżyn przedm iotu  kultu  r e l i g i j ­
nego n ic  s tanow i żad n e j  s a n k c j i  d la w ła­
dzy, ze źródła n agieg o  g w ałtu  p ły n ą c e j ,  
nie g w a r a n t u je  też  żad n e j  j e j  k o n ty n u a ­
c j i .

T o  też zag adnien ie  „dopo M u sso lin i1* 
s taw ia  n a jb a r d z ie j  fa n a ty cz n y c h  w y ­
znawców faszyzm u wobec zagadki,  co 
s tan ie  się, gdy  M ussolin iego zabrak nie .  
W przysiędze fa sz y s to w sk ie j  zaw iera  
się ty lko jed en  obowiązek —  bezw zględ­
nego p osłuszeństw a dla M ussolin iego  
ja k o  wodza. K to  tym  w odzem będzie po 
nim , w7 ja k i  sposób w yłonionym  i pod 
j a k ą  s a n k c ją  s to ją c y m , tego d o k try n a  
fa sz y sto w sk a  n ie  m ów i . pow iedzieć n ie  
może.

P r ó b a  re o rg a n iz a c j i  społeczeństw a na 
zasadach sy n d y k alis ty e zn y ch  i o p arc ia  
na nich re p re z e n ta c ji  quasi p a r la m e n ­
ta r n e j ,  budząca p ro tes ty  w łonie sam ego 
faszyzmu, także problem u te j  ciągłości 
nie rozw iązu je .  T o  też mimo w szystkich  
widocznych m i l-.eesów fasety zmu w za­
k resie  upoi ząd kow ania  bieżącego życia  
państw ow ego i gospodarczego n ik t  roz­
sądny nie może faszyzm u u w ażać ani za 
system  trw ały  ani n aw et za zdolny d > 
ew olu c ji .  Prędze., czy późnie j  faszyzm  
jąk każdą d y k ta t u r a  siiy  i g w ałtu  zahi- 
lpie się. ju ż . to  ,vyi‘.żerpa\v.-izy źródła te j  

1y, jn ż  n a tr a f iw s z y  na 'silę inną w da- 
, A t o t i t  m omenciu wię&szjr a wroga..

F aszyzm  j e s t  zjaw iskiem  rdzennie  
wleskieni jKidobnie ja k  boUzewiz/m je s t  
z jaw isk iem  in d y w id u aln ie  ro sy jsk i  om. 
Dla zrozum ienia i oceny faszyzm u  po- 
l iz e b a  uw zględnić  l i is to r ję  W ło ch ,  c h a ­
ra k te ry s ty c z n e  dla niuj kondotjoritw-o 
i w łaśc iw a \\ lochom yisyehologję poli-
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tyczną , k tóra kult osób s ta w ia ła  zaw ­
sze w yże j n iż kult zasad i idei.

T a  sp e cy ficz n a  w łoskość faszyzm u  
sp raw ia ,  ze w szelkie p ró b y  p rzen ies ie ­
nia go do innych k ra jó w  n ie  udały się, 
r o z b i ja ją c  się nie ty lk o  o brak  je d n o s te k  
typu  M ussolin iego, lecz tak że  o niezdol­
ność innych  narodów  do tak iego  usto­
su n k o w y w an ia  się do tego rodza ju  j e ­
dnostek, j a k i e  w idzim y we W łoszech. 
P o d ję t e  w innych  k r a ja c h  ek sp e ry m e n ­
ty  d y k ta to rsk ie  dały  fo rm y  inne n. p. 
„ p r im a d e n w ry z n r*  w H is z p a n ji ,  k ró t­
k otrw ały  „ p an g a lizm 11 w G r e c j i  itd., ale 

pow tórzeniem  i sk op io w an iem  fa sz y z ­
mu m im o szczerych  chęci w ty m  k ie r u n ­
ku n ,g d z ie  nie by ły . Z ap ew ne też n i­
gdzie nie będą. F a sz y z m  bowiem , b ra n y  
w c a łe j  ego rozciągłości,  j e s t  z ja w i­
skiem mdyw irlualnem i n iepow tarza l-  
nem. M im o w szy stk ie  pozory nie j e s t  on 
ani Kieologją. o trw a ły c h  w artośc iach , 
ani sy stem em  na re a liz a c j i  t e j  ideol ig ji  
o p a rty m . J e s t  on racze j tytko sp e cy f icz ­
nym produktem  u stosu n k ow an ia  się n a ­
rodu włoskiegro z je g o  t r a d y c ja  polit ycz- -  
ną, z .jego h is t o r ią  i w je g o  n k tu a liw m  
s ta n ic  k u ltu ra ln y m  do zagadnień  pań­
s tw ow ych  i so c ja ln y c h  w o k re s ie  c ięż ­
kiego w .sirzaśhienia  w o je n n eg o  i w y ­
cze rp an ia  p o w o je n n eg o .  -Jako tak i fn- 
'Zyzm jest  z ja w isk ie m  n iezm iern ie  cie- 
kawem i eodnom  n a jb a r d z ie j  g ru n to w ­
nych s tn d jó w  W zorem  je d n a k  k a l ig r a ­
ficznym  dla innych a n a lfa b e ty z m ó w  po­
lity czny ch  n ie  ie s t  i b y ć  m c  pow inien .

fs - i ) .

Pos. Thugutt o Sejmie, rządzie 
zagad .ieniach ustrojowych.

przyczynami c jo -

(Telefonrm od naszego korespondenta).
W arszaw a, 31 października. W ie’ką sensa- państwie naszem oraz nad 

oję wzbudził artykuł wstępny Stanisława T h u -, zycji. 
suita, zamieszczony w dzisiejszym „Kurierze Dyle premjer i nosel Thugutt oświadcza, i ’-' 
Porannym I rząd obecny ma prawo zapisać na swoje dobro

W artykule zastanaw ia się en nad kwe- w dziedzinie uzdrów.c-nia gospodarki pniisiwo 
stjami usticjcwemi, ibtńicjąccnii obecnie w >vej pewne strony dodatnie i pożytaczne, bc-

Ka z i m i e r z  e t o b n i c k i .
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Cieś wodził wystraszbnemi oczyma po tłu­
mach żebractwa, a serce ściskało mu się 
w piersiach z trwogi i ó.bi-zydzenia. W patry­
wały się w twarzyczkę dziecka wybladle znę­
kane, cierpiące oczy. Zewsząd wyciągały się 

łagalne ręr<, ze wszystkich stron p h n ęly  
nabożne śpiewy, żarliwe modty, natrętne 
irifeby, płaczliwe skargo lamenty, biadania, 
.uzyki, jęki, szlochania — wszędzie slycliać 

.dźwięki lir, granie, harmonii i katarynek, 
_inve piskania skrzypiec, /dawało się ctib•,>- 
Kykowi, że wszystkie zlc moce wwleglr 
.lina piekid, że wszystkie crnenlrune upio- 

w.diria, koszmary i majaki, o których sie 
,e nasłuchał, wyroiły się taj nocy ' z pod 
innych lochów, pieczar i czeluści, aby drą- 
ć i straszyć ludzi.
V ponad tym tłumem żebraczym płona.ł 
litarz, świeciły nieprzebrane, nieprzejrza- 

■ roje świateł, bezbrzeżne morze roziskrzo- 
h, migotliwych gwiazd. \t yżej, na niebie, 
o zwieszone chmurw za LI iły ' się już od 
.św iateł i płonęły gorącą, ciemnosfmpuro- 

-łuną
s‘eś z mannisią minął bramo -m enlarną 

ńalazi się na niewielkim placu, skąd roz- 
.a ly  się a b je  cmentarne we w^zystkicłi 

inkach Wszędzie, gdziekolwiek spojrzeć, 
yrobrWcach, między drzewami, pdno piło, 

-mió'-* co m igore-’—b świałpi

w białych, czorwonych, błękitnych kloszach 
szklanych. Gdzie okiem rzucić —  marmuro­
we grobowce, krzyże, strzaskane kolumny, 
czarne i pozłacane kraty, ciężkie łańcuchy, 
ogromno płyty kamiehne, okute drzwi żela­
zne, wiodące do lochów grobowych. Białe po­
sągi, otoczone tłumem czarnych, cypryśów( 
patrzą martwemi oczami na Gęsia... A tam, 
na tym grobowcu, klęczy prześliczny, biały 
aniołek, jak żywy . Uwagę dziecka zwraca 
piękny grobowiec z cznrnogo nia.rmuru. ob­
wiedziony zlola. kratą. Tonie w powodzi wień­
ców i kwiatów Różnokolorowe światła płoną 
ponad nim w kloszach szklanych, Na marmu­
rowych stopniach klęczy dostojna dama 
w ciężkiej żałobie, ołulona czarnemi wcluna- 
m Bezkrwishi, śmiertelnie blada, twarz za­
stygła w martwym bólu Klęczy ze spl^cione- 
mi htKwładnio dłońmi, cała zatopiona w ino-’ 
dliiwie Lokaj w liberji stąpa cicho na pal­
cach. poprawia': 'sźnrfv wieńców, zwpnlu lam- 
p>, ustawia wazmiy z kwialnmi.

Oto inny jasno .oświetlony grobowiec. Jakiś 
grzeczny chłopczyk klęczy obok matki z na­
bożnie złożonenii rączkami i niodli się gloómo, 
powtarzając posłusznie' za ma-tka shn\a ino- 
dljlwy. nbdk grobowteh śnie drzewko w ja- 
- krawej luajb blasków i kwieci, całe,, zł i-to, 
zdaje się, że każdy li stek "w ykr.ly '?t ?. 'zło­
tej blasski.

W miarę, jąk C i ź‘ m unus'.ą posuwają się 
w glą.l> r.nienląipd, znikają grobówcęAą.wynu- 
rzają się z po/a jirze,w uins! ończosW szt-wogi 
drcwnia.iiK cdi krzyżów i z'~y. zijn yeli grobów, 
na których roi się od setek i tysięcy niigotli- 
w"' ‘"h ś'.vir>^• i
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świece. Klęczy nad grobem zgarbioina, 
w ciężkiej żalubie. Z pod jej drżących rąk 
wyblyskają płomyki świec — jeden za dru­
gim, jeden za-drugim... Ich blask oświetla jej 
wybladle, ,'wyplakane oczy i chorą, żółtą 
(warz- na której życie, wszystkie jego bóle 
i Inoski wyryły głębokie brózdy.

Stłumione echa żałobnego śpiewu łluką się 
po cmentarzu

—  Kto to śpiewa, mamusiu?
— Jo cliór ś|iiewa na kofKu cmentarza nad 

grobem poległych bohaterów.
Gęś wchodzi w ciemną aleję Snują się tu­

ta7 nie ludzie, ale, zda sią, widma um arlcch. 
Przęsuw iją się zagadkowe, tajemniczo uśm ie­
chnięte twarze. W ciemnościach dzieją się 
dziwne, niewytłumaczone sprawy, napełniają­
ce serduszko dZiecJta nieokreśloną trwogą. 
Jakaś nieznana, święto tajemnica dokonywa 
się, w ciemnnśeiacli, lajsirńne obcowanie ży­
wych z um arłym i t.za.som wykwitnic., w tłu­
mie zjaw dziwny, martwy uśmiech i rozpły­
nie się w cioiinnośiiacłi. Drzewa szepcą, 
szemrzą inyużnię. Góra. przelatują korowody 
duchów. Skrpś‘drzew i grob.ów płyną dziwne, 
n.icwyihimacziMic szmery, poszepty, wzdycha­
nia, przytłumione jęki, Cos czuje - na sobie 
wypaźiiic. trwogą przejmujące spojrzenia istot 
niewirł/ijtluycli, a nkw lych w ci'‘;i'no'ścia.ch,.. 
Spojrzenia io przenikają 'cal; jego istolę.

M am usia z.wtrzyrnuje się- p'rry g ń Jn ę - ,?:ęk-. 
s;7.vin a n iż e łl . są s ied n ie .

— TutajdfrżĄ twój dziadzio i babcia, pomódl 
się Cesiu.

C hlopczy 1 
ki i m odli i 

u,a r z k i  zapal w y. ^  dupin c s U j / r l

;lęka obok mamusi, stlada racz 
;e 'ile/szoplaii. ja\ .ędj.by z upa

iwie

b a wszystkie strony i myli się co chwila N ie 
i*c>że“ skiipić myśli, gdy/ nieznana trwoga 
rozprasza nieustannie uwa^ę.

Mamusiu zatapia się w modłach i przym­
knąwszy powieki, trwa tak przez dłuższą 
chwilę.

Niezgłębiony smutek ogarnia serduszko 
dziecka. Ta,k tutaj ciężko, łak jak o ' nieswojo.. 
Takie tu wszystko straszne i tajemnicze... 
Ceś czuje wyraźnie obecność duchów. Płyną 
w ciem nościach, snują Jfeię, krążą dokoła gro 
bów, zbi żnją się zwolna i patrzą, wciąż pn 
trzą z ciemności.,. Tak wyraźnie -żuje Ceś ich 
spojrzenia na sobie... W lepia wylęknione oczy 
w ciemności... Oto tam poza tym drzewem 
coś się czai.. Jakaś czarna postać skrada sto 
i chyłkiem, zwolna zbliża się w jego stronę... 
Dziecko tuli się do mamusi, zdjęte trwogą.

Więc tak wygląda cm entarz? Ceś zagłębia 
się mwślą w tę tajmnięzą. zagadkę śmierci 
i grobu, objawioną mu teraz z taką silą. Ale 
myśl c-ota się przpd nieznanem zmartwiała, 
zdrętwiała, przejęta trwogą. Chłopczyk nie 
czuie w sobie nic, prócz trwagj Milczy przez 
chwilę . klęczy bez ruchu,^olijąwszy rączka- 
.nń ram ię,m atczyne. Na jego tw arz.czce odbi­
je się. cierpienie.

—  Mamusui — szepce cichutko.
—  Go, dziecko?
—  To dziadzio i babcia leża w lvni grobie'
—  Tak.
—  A czy dziadzioyyi i babci nie zimm 

w tym grobie?
—  Nie. skądże? Pr2 eciez oni me żyją...

ni- boją się leżeć na cm entarzu? Tu­
taj tak straszń,-,..

Przecież ozi,i,lzio , Ipp, ra -ą w niebie
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daj to jedno, że potrafił kontynuować dzieło 
naprawy, rozpoczęte przez objęcie przez niego
władzy i skorzystać w pewnej mierze przynaj­
mniej z dobrej koniunktury światowej, jaką 
przeżywaliśmy przez dłuższy sZerfeg miesięcy.

Mimo wszystko rząd wyrządził ciężkie szko­
dy, groźne w swoich następstwach w dziedzi­
nie ustroju.

Rząd, zdaniem posła Thugutta, niszczy par­
lamentaryzm, nie dając w zamian za to.żadnej 
koncepcji prócz rządów osobistych Na razie 
Sejm  trzymany jest, jakby w klatce, jak -'gdy­
by dla lepszego okazania jego ohydy krajowi.

Poseł Thugutt zapowiada jednak waikę, ja­
ka musi nastąnić między Sejmem a rządem 
po wyborach. Ten drugi Sejm będzie toczył 
walkę w warnnkach znaczni© lepszych, ani­
żeli posiada je dzisiejszy Sejm , i ostateczny 
wynik tej walki wydaje się w każdym razie 
dosyć posępny, bo albo w razie przegranej 
rządu wraz z jego upadkiem ulegnie zatraceniu 
niewątpliwy mimo wszystko talent i walory 
marszałka Piłsudskiego, zmarnowany zostanie 
kapitał zanfania olbrzymiej części narodu, 
którym marszałek kilkakrotnie już rozporzą­
dzał, albo też walka zredukuje się do prostego 
aktu siły. Sejm  zostanie usunięty i zreduko­

wany do roli stanów generalnych, które wzy- 
-wa- się raiż V a rok dla wysłuchania''postano­
wień władzy. *.« 1 • '•» ■' ,

W chw ili, obecnej nie tylko prawie że nie­
ma, już,-w Polsce Sejmu, ściśle biorąc, niema 
jednak także i rządu. Zdaniem posła, Thugut­
ta, tych kitkiAiaslu panów, którzy od Czasu do 
czasu zbierają się w pałacu Namiestnikow­
skim, nie są prawdziwymi ministrami, ani 
członkatrji nowocześn-ię pojmowanego, rządu, 
odpowiedzialnymi zbiorowo za całokształt 
spraw państwowych i pamiętającymi, że jedy­
nym z głównych przywilejów ministra jest 
prawo .podania się do dymisji.

Także samo-rząd nie cieszy się opieką rządu. 
Wybory, zarządzane obecnie sporadycznie, są 
tylko etapem do przyszłej wielkiej kampanji 
sejmowej. A-.

Wszelkiego gatunku rady przyboczne jak 
'prawnicza, ro ln icza ,' przemysłowa, zamarły  
tak dalece, że nikt nic umiałby powiedzieć czy 

jone jeszcze dzisiaj faktycznie istnieją 
l Po "taktem wyszczególnieniu minusów o- 
! świadcza poseł Thugutt, że uważa za obowiąr 
| zc-k swojego sumienia być w opozycji do nie­

których poczynań obecnego rządu, mimo, że 
l uznaje także jego strony pozytywne.

Przed otwarciem sesji budżetowej Sejmu
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Dobre intencje —  szkodliwe metody.
Opinja specjalnej kom isji o działalności p. O ssow skiego.
"% (Telefonem od naszego korespondenta). 1

W arszaw a, 31 października. W  Sejmie ocze­
kiwane jest nadesłanie projektu preliminarza 
budżetu na rok 1928-29 w ciągu dnia dzisiej­
szego. Projekt preliminarza, według najnow­
szych intormacyj, będzie przedstawiony w ca­
łości, to znaczy wraz ze wszystkiemi załącz­
nikami.

Prezes komisji budżetowej pos. Rymar przy­
bywa jntro do Warszawy. Po za.pozńa'niu się 
jego z- projektem budżetu wyznaczony będzie

termin posiedzenia komisji. Posiedzenie odbę­
dzie się prawdopodobnie po pierwszem posie­
dzeniu Sejmu, na którem — jak wiadomo —  
wyznaczono jest pierwsze czytanie budżetu na 
rok 1.928-29- 

Reszty komisyj parlamentarnych dotychczas 
nie zwołano. Jedynie kom isja skarbowo-budże­
towa została zwołana na czwartek 3 listopada 
dla załatwienia kilku zalegających projektów 
ustwodawczych przez Sejm  już uchwalonych.

Rozw iązanie Rady miejskiej
w  K atow icach.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Katowice, 31 października. Rada wojewódz­

ka na nadzwyczajna em posiedzenia w dniu' 29 
b. m. uchwaliła, .na mocy ustawy śląskiej 
z 11 maja 1927 r., rozwiązać z dniem 29 paź­
dziernika Radę miejską w Katowicach i za­
mianować na je j m iejsce komisarną Radę 
z 16 Dzionków, która urzędować będzie aż.,do 
czasu wyboru nowej Rady miejskiej. Na czele 
koimisaimpj Rady m iejskiej staną! p. Włodzi­
mierz Dąbrowski.

Zamach „na prezydenta 
republiki greckiej.

Ateny, 31 października (PAT). Prezydent re­
publiki greckiej Kondurjotis stal się ofiarą za­
machu. W chw ili, gdy prezydent po opusz­
czeniu gmachu ratusza, gdzie dokonał otwarcia 
kongresu burmistrzów, w siadał-do auta, pe­
wien młody człowiek strzelił doń z rewolweru, 
raniąc go lekko w twarz. Rannego prezydenta 
przewieziono natychm iast do położonej w po­
bliżu kliniki. Wzburzony tłum usiłował zlin­
czować sprawcę zamachu, który został areszto­
w any przez policję.

wydziale lekarskim Uniwersytetu Jagielloń­
skiego i na tem stanowisku rozwinął niepo- 
spolitą. erudycję zawodową.

Powołany następnie na katedrę chorób we­
wnętrznych do uniwersytetu lwowskiego, dal 
się poznać, jako pierwszorzędny lekarz-inter- 
nista zarówno w teorji, jak i w praktyce, i ja ­
ko kierownik kliniki chorób wewnętrznych.

W r. 1919 powołany został na katedrę cho- 
j.rób wewnętrznych i kierownika kliniki wy­
działu lekarskiego w uniwersytecie warszaw­
skim, na którem to stanowisku do tego czasu 
pozostawał.

Prof. Antoni Gluziński w ykształcił całe po­
kolenia lekarzy polskich, napisał cały  szereg 
cennych rozpraw naukowych ożywił organi­
zacje lekarskiego św iata polskiego, urządzał 
zjazdy i t. d. Zasługi Jubilata dla wiedzy le. 
karskie w Polsce są niezm ierne i powszech­
nie uznane.

Jubileusz
prof. A ntoniego G luzińskiego

W czoraj odbył się w  W arszawie uroczysty 
obchód siedemdziesiątej rocznicy urodzin, a 
przeszło czterdziestoletniej pracy lekarskiej i 
naukowej, profesora dra Antoniego Gluziń- 
* ego.

Jubilat jest zaszczytnie znaną w obu m a­
łopolskich uniw ersytetach, krakowskim i 
lwowskim, osobistością. Dr Antoni Gluziński 
był przez długie lata profesorem interny na

u B-ozi, a w girobie są tylko ich martrwe ciała.
Ocizami duszy widzi Geś przez chwilę jasne 

niebo, a w niem dziadzię i babcię w gronie 
świętych —  zarazem grób, a  w nim zwtoKi 
obojga.

Gdzież dziadzio i babcia znajdują się właś­
ciw ie? Ta dziwna, niewytłumaczona sprzecz­
ność zaostrza lęk i niepokój dziecka.

Po chw ili mamusia podnosi się z klędzek, 
poprawia grób, porządkuje kwiaty i zapala 
kilkanaście świeczek. W ynurzają się z ciem ­
ności ramiona krzyża, a na nim w id ać-na- 
wpól zatarte litery, cyfry, oraz dwie wybla- 
dle, oszklone fotografje. Coś rozgląda się lękli­
wie na wszystkie strony. Teraz doipiero wi­
dzi, że niedaieko kończy się cmentarz. Ciągnie 
się opodal niski, kamienny mnr, a poza tym 
i nurom stoi czarna, nieprzenikniona otchłań, 
zieja_ea przerażeniem.

Ceś z mamusią wraca z cm entarza. Na 
wszystkich grobach dogasają już światła. Tu
i ówdzie przy samej ziemi kona nikle, samot­
ne światełko. B łyśnie czasem żywiej, rzuci
się owym rozpaczliwym, konwuteyjnym ru­
chem tonącego, który ostatnim wysiłkiem wy­
nurza się ponad zalew ającą go zewsząd to­
piel. Dalekie, stłumione jęki i wołania płyną
skroś drzew, zamarłe echa tłuką się po pu­
stym cmentarzu... To duszyczki dzieci, co 
zmarły bez chrztu, tu łają się wśród grobów,
błąkają  się po nocy, pukają do okien, zawo­
dzą, jęczą i płaczą na poddaszach, straszą na 
rozstajnych drogach, u stóp krzyża na rozdro­
żu błagają Boga, aby się zmiłował. Ze wszyst- 

rh stron płynie czarna, tajem nic pełna. to- 
I nw y, 'pochtonbiiąoa ostatnie światła, 

\;ę błyski.'..

W arszaw a, 31 października. (AW ). W auli 
uniwersytetu warszawskiego odbyła się wczo­
raj uroczystość ku czci prof. dr Antoniego Glu­
zińskiego w racji jego pracy lekarskiej i nau­
kowej- ̂ Uroczystość zagaił prof. Modrakowaki, 
poczem dłuższe przemówienie wygłosił prof. 
Orłowski, który też wręczył prof. Gluzińskie- 
rnu dar młodzieży, księgę pamiątkową, zawie­
ra jącą kilkadziesiąt prac z dziedziny wiedzy 
lekarskiej:

Z kolei przemówił minister oświaty p. Do- 
brucki, który w przemówieniu swojem skre­
ślił szereg wspomnień ze współpracy swojej 
z Jubilatem  i złożył mu życzenia imieniem 
władz państwowych.

Po ministrze Dobruckim zabrali głos przed­
stawiciele poszczególnych uniwersytetów pol­
skich, zaś dr Zieliński imieniem Towarzystw 
lekarskich złożył życzenia Jubilatow i,

Na wszystkie te przemówienia odpowiedział 
Jubilat, który zaznaczył, że pracę swoją u- 
waża jedynie za spełnienie obowiązków, i że 
spełnieniem jego marzeń wieloletnich było po­
wołanie go na katedrę uniwersytetu stolicy 
■państwa polskiego.

Druga część uroczystości odbyła się w sali 
wykładowej II. kliniki wewnętrznej, gdzie że­
gnano Jubilata, ustępującego po długoletniej 
pracy ze stanowiska profesora, współpracow­
nicy jego i uczniowie.

Jednę z sal wykładowych kliniki nazwano 
na cześć Jubilata ' Jego imieniem i odsłonięto 
tablicę pamiątkową na Jego cześć.

BJsrfu z Kraju.
(Korespondencja „N. Reformy".)

Tarnów, 29 października.
Pamięci Nieznanego Żołnierza. —  Koło mani­
festu sen. Bojki. —  Zgromadzenie w Dąbro­
wie. —  P. Stapiński przy pracy. —  W iece po­
sła Matakiewicza. —  Kinoteatr II gimnazjum.— 
W  sprawie regulaminu domowego. —  Pokłu­

ty nożami.
W szystkie zakłady średnie poświęciły godzi­

nę pamięci Nieznanego Żołnierza. Odbyły się 
| na ten temat pogadanki, które zakończyły się. 

dwumjnotowcm milczeniem.
Manifest senatora Bojki nie przestaje być 

1 przedmiotem rozmów .i najróżnorodniejszych 
' kombinacyj. Według Avszelkiego prawdopodo­
bieństwa, spodziewać się należy silnej secesji 
z PSL. „Piasta".' Już dzisiaj niektórzy posło­
wie, uważani - za filary posła W itosa, zaczy­
nają .zdradzać .silne zdenerwowanie i oglą- 

. dać się za .pewniejszą ostoją. Na. .tem at po­
wyższy k-rążą .• rwepra wdopodobpe; -wersjo. •« -.... 

1 KonsUruńcja w obozie' posła Witosa oggpia-

W arszaw a, 31 października. W końcu 
czerw ca br., komisja zlożóna z prezesa pro­
kuratorii p. Bukowieckiegoi prezesa Izby Kon­
troli Państw a p Wróblewskiego i b. ministra 
p. Makowskiego wydała opinję o zarzutach, po­
stawionych p. Ossowskiemu w broszurze p 
Tennenbanma p. t. „Skom ercjalizow ana racja 
stanu“.

Dopiero dzisiaj jednak opinja ta ukazuje się 
w formie publicznej.
" Według zdania komisji, zarzuty dotyczące 

stosnnkn p. Ossowskiego do firm „Azot" i „Ur­
sus" są najważniejsze. Dłngi zaciągnięte przez 
„Azot" nie były spłacane w terminach umó­
wionych, a nawet i procenty nie były opłaca­
ne. P. Ossowski czynnie popierał starania 
„Azotu" w tym kierunku.

Według zdania komisji, p. Ossowski, jako 
czołnek Rady „Azotu" nie powinien się był 
w Banku Gospodartswa Krajowego zajmować 
interesami tej firmy i interesy te popierać.

Także w „Ursusie" p. Ossowski jest człon­
kiem rady z ram ienia akcjonariuszy i wchodzi 
Dadto w skład komitetu wykonawczego, skut­
kiem czego jego udział w zarządzie „U r su su" 
jest jak, najbardziej bezpośredni. Zadłużenie 
„Ursusn" w Banku Gospodarstwa Krajowego 
wynosi przeszło 16 miljonów złotych, podczas 
gdy wartość majątku „Ursusa" wynosi zale­
dwie 14 miljonów zł. Kredyty udzielane ,.Ur­

susowi',‘ były nadmierne i statutuwo niedo­
puszczalne.

Go się tyczy układów ze spółką amerykań­
ską o elektryfikację Polski komisja uważa, że 
zainteresowanie p. Ossowskiego w budowie i u- 
ruchomienin Zakładów łazowskich zdaje się 
nie wzbudzać wątpliwości. W czasie pertrakta- 
cy j z Amerykanami sprawa budowy Jazowska 
była omawiana i spółka amerykańska wysiała 
nawet dwóch inżynierów dla zbadania stanu 
rzeczy na miejscu.

Kom isja'uw aża, że pomimo zainteresowania 
p. Ossowskiego postępował on bezinteresownie. 
Okoliczność łagodzącą upatruje komisja w tem, 
że p Ossowski nie był prawnikiem i dlatego 
nie umiał zastępować nieistniejącego w Banku 
Gospodarstwa Krajowego regulaminu ogólnie 
przyjęteini tezami, wysunięlemi z istoty rzeczy 
i wymaganiami dobrze pojętego porządku.

Dyskwalifikując w ten sposób uzdolnienia 
p. Ossowskiego do pracy publicznej, komisja 
wypowiada się o motywach jego działalności w 
sposób dodatni. Komisja widzi w p. Ossowskim 
człowieka przejętego ideą uprzemysłowienia 
kraju przedewszystkiein w zakresie wytwór­
czości na cele obrony państwa, zmierzającego 
do celu przez energiczne bezinteresowne popie­
ranie Ba.nku Gospodarstwa Krajowego intere­
sów odnośnych przedsiębiorstw.

 0------

SenniM proces o si
Z W arszawy telefonują nam : W  sferach 

ziemiańskich obudził niezwykłe zaintereso­
wanie sensacyjny proces, wytoczony pzeciw 
spadkobiercom bouatego obywatela w powie­
cie  mławskim, oskarżonym o sfałszowanie te­
stamentu.

Mianowicie znany w powiecie mławskim 
■obywatel ziemski, Gustaw Jaroszewski, będąc 
ciężko chory, wezwał do siebie rejenta, celem 
spisania testamentu. Oświadczył on, że ża­
dnego aktn ostatniej woli jeszcze nie sporzą­
dzał. Pogarszający się z każdym dniem stan 
zdrowia nie pozwolił Jaroszewskiego na do­
kończenie formalności testamentowych.

.W jakiś czas później okazało się jednak, 
że przyjaciel nmarłego, p. Marjan Bacz, zna­
lazł w kanapie, należącej do zmarłego, ukry­
ty papier, testament Jaroszewskiego. Akt ten

przeznaczał wychowanicy, Genowefie Gliń­
skiej, folwark Pieńki, resztę zaś majątku p. 
Barczowi i Szarmachowi.

Ponieważ prawo do majątku posiadali S ta ­
nisław Wiśniewski i Helena Szamocina, spad­
kobiercy wystąpili do prokuratorii, oskarżając 
Barcza, Szarmacha i Glińską o sfałszowanie 
testamentu.

Do sprawy będą powołani lekarze-eksperci, 
prof. Wachholz z Krakowa i prof. Olgebrand 
z W arszawy, celem ustalenia czy w czasie 
wskazanym w znalezionym testamencie mógł 
Jaroszew ski położyć swój podpis, czy nie. Po­
nadto w yjechało do Młady 4-rech wybitnych 
adwokatów warszawskich, mianowicie Ettin- 
ger i Jarosz, jako obrońcy, a jako oskarżyciele 
adwokat Szurlej i Milewski.

Ąią. Mimo to 'ro’bi się wszystko, aby złe na- 
frrąwję,. PodobnO W dniu wczorajszym, poseł 
W itos i poseł Dubiel mieR pojechać do sena­
tora Bojki w Gręboszowie, pragnąc go nakło­
nić do cofnięcia manifestu, lecz nie zastano 
go w domu. Wobec tego zwołano naprędce 
zgromadzenie mężów zaufania do Dąbrowy, 
które uchwaliło dla sen Bojki wotum nieuf­
ności, a dla posła Witosa wotum zaufania.

P. Stapiński nie próżnuje. Korzystając z 
coraz silniej zarysowującego s ię , rozłamu w 
PSL. „P iast", on, nieprzejednany' wróg Boj­
ki, który swego -czasu rozbił mu stronnictwo, 
udał się do Gręboszowa na „pogawędkę" ze 
„starym Kubą". Nie znamy treści rozmowy, 
ale.dom yślam y się- że chodzi o połączenie się 
secesjonislów ze stronnikami p. Stapińskiego, 
który czasu nie traci, lecz coraz w innej gmi­
nie odbywa zgromadzenia, na których pra­
gnie uszczknąć stronników p. Witosowi. Ostat­
ni wiec miał w Janowicach.

Nie próżnuje także Stronnictwo Katolicko- 
Ludowe, a zwłaszcza poseł Matakiewicz. One- 
gdaj odbył kilka wieców, a mianowicie w 
Ląkawicy i L isiej Górze, na których składał 
sprawozdanie poselskie. Uchwalono mu toż 
wotum zaufania znaczną większością. Mandat 
posła Matakiewicza uważany jest za pewny.

Staraniem  dyrekcji II gimnazjum zakupiono 
W krajowej fabryce w Białymstoku aparat ki­
nematograficzny dla w yśw ietlania filmów nau­
kowych. Proceder będzie taki, że przed po­
łudniem będzie się wyświetlać filmy dla da­
nych klas, a popołudniu dla wszystkich ucz­
niów. Obok filmów naukowych będą wyświe­
tlane także filmy rozrywkowe. Dotychczaso­
we wyświetlenie filmu o ptakach zadowalnia 
wszelkie wymagania. Obsługę pełnią ucznio­
wie. W obrębie Kuratorjum krakowskiego jest 
to drugi aparat szkolny, co z przyjemnością 
podkreślamy.

Na jednem z ostatnich posiedzeń Rady m iej­
skiej prof. W ojciechowski wniósł interpela­
cję w sprawie wydania przez magistrat regu­
laminu domowego dla miejskich kamienic. Jest 
bowiem rzeczą niesłychaną, że miasto tak 
wielkie jak Tarnów takiego regulaminu nie 
posiada, skutkiem czego zdarza się np., ze 
trzepanie dywanów w kam ienicach odbywa 
się w dowolnych rodzinach o 10 g., o 11 rano, 
o 2, 3 godz. popołudniu, a  nawet o 10 wie­
czorem.

Do szpitala tarnowskiego przywieziono nie­
jakiego Antoniego Fotoka z Jam nej ad Zakli­
czyn, którego nieznani osobnicy, biorąc go za 
kogo innego, bardzo ciężko pokłuli nożami. 
W szpitalu dokonano operacji, tak, że jest 
nadzieja uratowania go od śmierci.

zgromadzenie ui uiierzehesłeuiicacft
( Telefonem od naszego koresponde.nta).
Tarnów, ,31 października. W Domu Ludo-. 

v yia- w W ierzchosław icach odbyło się w nie­

dzielę wielkie zgromadzenie delegatów P S. 
L. „Piasta" Delegatów przybyło blisko tysiąc 
z trzech powiatów: brzeskiego, dąbrowskiego 
i tarnowskiego. Zebranie zagaił poseł Brodac- 
ki, poczcm zabrał glos poseł dr. Kiemik, któ­
ry w gwałtowny sposób zaatakował starostę 
tarnowskiego Krupińskiego. W reszcie zabrał 
głos prezes Witos. Mowa jego była utrzyma­
na w tonie niezwykle umiarkowanym. Głów­
nym tematem jego przemówienia był mani­
fest senatora Bcjki, który p. Witt* '* j.azw al 
„zdradą stronnictwa ludowego".

Kraków, 31 ( pażdziei nika.
AKCJE MOCNIEJ, DOLARY S Ł A 30.

Dziś w prywatnych obrotach do chwili roz­
poczęcia oficjalnego zebrania panowała na ryn 
ku efektów tendencja mocniejsza, przy ży- 
wem zainteresowaniu zwłaszcza Jaworznem, 
Zieleniewskim i Bankiem  Polskim. Ruch żywy, 
przy nastroju mocnym. Kursa kształtowały się 
następująco: Zieleniewski 23 30—23.50, Bank 
Polski 157— 158. Jaworzno 2 1 9 0 — 25 1/4. Chy­
bie 6.70— G.90, Górka 80— 82, Krakus 0.30—  
0.32. ■

Na rynku walutowym tendencja słabsza. 
Silna opdaż gotówki dolarowej, przy minimal- 
nem zainteresowaniu. Obroty stabe, czeki bez 
ruchu z powodu hraku1 gotówki. W Krakowie 
dolar got. 8 87— 8.88, czeki hank 8.90 1'2—  
8.91 1/2, w W arszawie got. 8 87 1/2— 8 88, cze­
ki 8.90— 8.90 D, we Lwowie got. 8.87 1 4 —  
8.87 3/4, czeki 8 90 1 2— 8 91 1'2, w Katowicach 
got. 8.87 1/2— 8.88 1/2. czeki 8.90 1 2 —8.91 12. 
Na wszystkich giełdach podaż silna, przy bra­
ku zainteresowania. Bank Polski płacił bez 
zmiany.

Wiedeń, 31 października. Mocna tendencja 
na giełdzie praskiej w z m o cn iła  rynek wię 
doński. Zaznaczyła się jednak pewna wstrzr 
miężliwość w związku ze spoczywaniem 
giełdy berlińskiej i jutrzejszej przerwy w ko-j 
rmuińikarji. Przy spokojniejszem usposobieniu^ 
polepszyły się w kulisach Alpiny, papiery' 
czeskoslowackie i Karpaty. Przeważną część* 
pozostałych papierów zniżkowała, Siersz.1!  
Górnicza 5.75, Portland 60, Karpaty 30.7. Ga* 
licja 94, Schodnica 10.5, NaPa 10 85, Alpin^ 
47.85, G a l. Bank Hipoteczny 0 98, Pan to S.tuA 
Zieleniewski 18.50.

Zm ych, 31 października CPAT). Zamknięcie* 
Paryż 20 35, Londyn 25.25 1/4, N. Jorlg 
5.18.47 V2, Belgja 72.22 R 2, Hiszpania 83.7C 
Holandia 208.95, Berlin 123 82 1/2, ,Wieder 
73.10, Sztokholm 139.60, Oslo 136.CO, Knpen-J 
haga 139 00, Snfja 3.741/4, Praga J5 .36 1 '2 j 
W arszaw a 58 10, Budapeszt 90.741/2, Biało* 
gród 9.13, Ateny 6.92, K o n sta n ty n o p o l 2 .7 5 J  
Rukareszt 3.18, Helsingsfors 13.07, Bucnn 
Aires 29 1 5/8.
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, j T ! R Z Y  r V ? A R Y ! E “ *)
Alle.uja! —  rozgłośnie dzv’on bije —  
sen mi dziwry wydzwania w iej dobie... 
w szarem polu trzy smętne Maryje 
przy żołnierza klęczące gdzirś grobie...

W  szarem polu, przy żołnierza grobie, 
trzy żałosne Maryje dziś płacza —  
polską dolą złamane tulaczą, 
matka —  .iostra —  i dziewczę v, żałobie.,

, Cd: leżeś Janku, gdzie: eś ukochany —  
zali słyszysz nas w mrocznej oddali?
Noc nad senne zachodzi kurhany —  
któż nam kamień tęsknoty odwali?"...

A w tern ; asność je znagła uderzy, 
snać nie z tego ziawiona im świata... 
nad mogiłą rolepłych żołnierzy 
złoty Anioł Wcmości. przelatał...

Idźcie —  rzecze —  do domów, weseli, 
którzy martwych płaczecie tn kości...
Ji:ż z tych grobów Polska w cudnej bieli 
zmartwychwstała do życia w wolności!!!

') Wier?; ten 'wyjmujemy ze zbioru poezyj Jó­
zefa .Mączki: b a r y m  S z l a k i e m " .  Autor,
szczery i niezwykle utalentowany poeta, jakotofi- 
b  : I.ojrjonńw, po traktacie brzeskim przeszedł z 
11 Brygadą w głąb Rosji, brat udział w bitwie pod 
K ninwem i w drodze do lorpusu gen. Żeligow­
skiego zrnarl aa cholerę: w Jckateryuburgu w paź­
dzierniku RIW r.

JUŻ Z O S TA ŁA  O TW A R TA  FILJA ZNANEGO ZE SWEJ SOLIDNOŚCI M AGAZYNU OBUWIA

m m  v  p i z y  ul. G ro d z h ie j 19 W  W. $wię!yclr.).?
BOGATO ZAOPATRZONA W  OBUWIE, ŚNIEGOWCE I KALOSZE PIERWSZORZĘDNEJ JAKUiCI PO CENACH KONKUR NCYJNTCH.

UM ARŁYCH DZIEŃ.
i .

Światłami cmentarze płoną, 
p’ omvki lampek się skrzą,- 
wśiód kwiatów grobowce toną, 
i skw a modlitwy drżą...
Zaduszny, niby w welony 
dzień smutny, spowity w mgły, 
głucho kołyszą sie dv.wony, 
spadają liście, jak lży­

li.
Żyjący, drogie im cienie 
przychodzą u czcx  w dzień ow —- 
...pieszczota spływa wspomnienie 
na czoła uśpionych głów... 
i każdy w to smmne święto 
grób jakiś kochany ma, 
esa rtrune w dnszy pękniętą, 
więc płacze z żalu i łka...

III.
R  głębiny serca wyrwany 
ztziemęcy żali saę szloch.... 
grobowca przebić chcą ściany, 
odzie matki spoczywa proch; 
i drobne usia sit coce 
błagalny w niebo szept szlą, 
by w mgławej mogły pomroce 
mateńkę zobaczyć swe...

IV.
A -to’ żałobny, pobladły 
ś aiertelny ogląda plrn, 
i fzy podnosi, co padły, 
by nieść je przed Bogu tren... 
by łzy, co w dnszy i eroty 
wieczysty wyryły znak. 
zamienić w gwiazdy klejnoty 
r rzucać na niebics szlak...

L V.
I zwoi" a świateł blark kona,
CE-iemarze zalega cień, 
nffc w mtokkis tnli ramiona 
Zaduszny, jesienny tzień... 
przesmutny, niby w welony 
dzień gaśnie spowity w mgły, 
plscko kołyszą sio dzwony,
...spadają liście, iak lzv...

Jan Sakolics-Wrorii/ński.

Dzień Zaduszny.
W cichy wieczór jesienny, pełen tęsknicy 

nicwyslowionej, myśli nasze popłyną na wsze 
strony świata, na krańce najdalsze, jako ptaki 
wędrowne, które żeglują w dal nieprzejrzaną 
wedle natchnienia Bożego. Popłyną, szlakami 
miłości tam, gdzie tylko znajdują się mogiły 
nieznanych żołnierzy polskich. A gdzie ich dzi­
siaj niem a?

Popłyną myśli nasze orzez ca łą  Polskę od 
zachodu na wschód, i od południa na północ. 
Wszędzie mogiły, wszędzie, spoczywają, boha­
terowie polscy snem wiecznym. Popłyną myśli 
nasze na kresy, gdzie wiara w Polskę wiecz­
nie p łonęli, gdzie lud gnębiony; katowany, 
mordowany przez wrogów, wytrwał w miłości 
do Macierzy i przetrwał wszystkie męczeń­
stwa. Pop]'"na nad jednym i drugim Śląskiem, 
popłyną nad W 'nem  i Krzemieńcem, ponad 
brzegami tylu wiernych rzek, ponad wiiryda- 
rzami uczuć i myśli polskich. Popłyną ponad 
kresami, które pozostają jeszcze pod obcern pa­
nowaniem.
■ I popłyną myśli nasze jeszcze , dalej ponad 
stepami ro-syjskiemi, ponad drogami przez ca ­
rów wytkniętemi, ponad borami i oola.m, krwią 
oriekłemi, którędy pędzono bojowników pol­
skich na Sybir, gdzie na nich czekał Anheili. 
i\ szedł nić tak dawno taruj drogami ów' polski 
żolnicrz-tułacz, który stanął nad Morzem Bia- 
Icm, wierząc, że wróci do Ojczyzny. Znaczył 
swój pochód mogiłami, ale szedł Cześć Tobie 
żohneirzu-tufaezu! ,

Spoczną myśli nasze na szczytach Alpej­
skich, jak stado ptaków którym burza dech 
zapiera. Tu na białych śniegach i sinych lo­
dowcach krzepły strugi krwi poległych synów 
P oIs k i , pędzonych do niesławnej wałki o cudzą, 
sprawę.

Mo spełniły się losy ciemięzców i pomszczo­
ne zostały krzywdy nasze. A stąd, z tych 
szczytów pamiętnych, myśli nasze poułkną na 
przesławne polmwwiska, na te pola słoneczne 
nad M am ą, gdzie dokonały się cudowne „gęsta 
Deł per Framcos". Garść synów Polski zaświad­
czyła fam swoją, krwią serdeczną, że naród 
nasz był zawsze po stronie siostrzycy Fran­
cji.

.1 myśli, nasze, wrócą z szuna m. skrzydeł, ot- 
1 ich na cmentarz krakowski, gdzie spoczywają 
bohaterowie nas: w pełni chw ały, w blasku 
owej purpury, która nie jeśl strzępem muzeal­
nym, lecz bezcenną tkaąpną z krwi, przelanej 
za Oj; zyanę —  tym rażeni nłcdaremnie,

O Boże! W szakże to Wy żołnierzyki,'któ­
rych owego nigdy nieza.pommanco poranku 
letniego wywiódł z Oleandrów —  Mąż jedyny 
wónwzas. m ający wolę do czynu i wiarę, nie­
zachw ianą w czyn. W yszhśeie owiani pro­
mienną legendą i wróciliście dopiero, gdy le­
gend i waśza stała się ciałem . \\ yścrtu to ba­
gnetami i krwią wypisali manifest o ntepodto- 
gfości Potok:, Chwała Wam po wszystkie eza- 
sy! H. Joste.

P r z n d  D i r i Ł i r  Z a d u s z n y m .

Kraków. 31 października.

Tydzień Akademika w Krakowie
W dniach od 3,— ŁS listopada odhvwać się 

będzie w Krakowa tradycyjny Tydzień Aka­
demika. Z naprężeniem i energją pracują Ko­
mitet i sekcje, przygotowując niezwykle ory­
ginalne atrakcje i imprezy w okresie .święta

Sprzedaż kwiatów przed Sukiennicami na Rynku krakowskim.

młodzieży akad.
We czw artek' 3 bm. wieczór w salach S ta ­

rego tTeałru „Żywy Dziennik" prz\ udziale 
najwybitniejszych Pteratów i prelegentów ścią­
gnie llumy ciekawych. Po uroczystem zaś na­
bożeństwie iv kościele św. Anny (10 rano) 
korowód masek przesunie się w kaltjdosko- 
powem tompie przez ulice Krakowa o wie 
czornej godzinie.

W sobotę dokona się otwarcia „Domu Aka­
demickiego", a wieczorem wszyscy udadzą się 
na wytworny Dancing.do sali „FJorjanki". V\ 
niedzielę jednych zainteresuje ciekawy odczyt 
innych ma.trh footbalowy, a wieczorem kon­
cert w" sali Sokoła.

Z innych nadzwyczaj ciekawych atrakcyj 
na szczególną uwagę zasługiwać bedzw odczyt 
znanego ekonomisty prof. Dr Adama Krzy­

żanowskiego, drugi Dancing 12-tego i kierniasz 
akademicKi.

Przez cały -czas trw ania Tygodnia wpisy­
wać się będzie nowych członków Kół Przyja­
ciół Akademika i sprzedawać oryginalne pocz­
tówki z życia akademickiego

Krakowska Rada wyznaniowa uchw aliła je-, 
dnomyślme na wniosek wiceprez. dra Fis< hlo- 
w i'za, ba cele Tygodnia Akademika subwencję 
w kwocie 500 zł., przyczem Rada wyraziła 
żywe zadowolenie z uchwały komitetu woje­
wódzkiego, postanawiającej rozdział dochodów 
Tygodnia wedle gospodarczych potrzeb akade­
mików. Wniosek poparli dr Oberiaender i dr 
.Sćhwarzbart, a prezydent gminy izr. dr Lan- 
dau, przedstawiając przebieg posiedzenia komi­
tetu wojewmdzikiego, który powziął jednomyśl-

Ewa Łusikna.

feestgrz nowożytny
Monument -m icrci „Aux Mnrts", dzieło 

rzeźbiarza BarthotomNa na. p ańskim  cinen- 
twrzu Pćre I.achaisc, to może najgłębszy wy­
raz, na abi zdobyła się nowożytna sztuka 
w obliczu przepastnej tajem nicy. Glon hy mur, 
po za : m głąb niezbadana — oto ostatni akt 
świadomości, z jakim człowiek s ta je 'u  swego 
kresu. „Go mnie i tobie, niew iasto"...

•Sztuka poczyna się zawsze z potężnej erup­
cji uczucia, jeżeli zaś kiedy, to z momentem 
niewystowionoj grozy i dostojności, laikom jest 
kuiit rć, łączy się najw yższą powaga myśli 
i najwewnetrzniejsze zadrżenie serca.

Tragiczny tłum, gnany nieoupartem fatum, 
nieprzerwaną rzeką istnień wiewa się w tu- 
ńcl śm iertelny i przepada bez echa —  zie­
mia rozstępuje się pod 'stopami przechodzą 
('«ęo i pochłania tego, „który mdzi się nagi, 
ń_a nagiej ziemi —  a żywiąc przez czas krót- 
ki, napełni,nn bywa wielą nędz".

Ale już Geniusz rozpościera kojąco rondom 
Ponad zwłokami ludzi,poległych w skostniałym 
bezwładzie na dn.e grobowego dołu —  i za 
śm iertelnej grozy, wyczarowuje nieśm iertel­
ne piękno.

Sztuka- która przez wszystkie w ifcki, wie­
cznie szla siadem u w ,  hy wra,z z nią pod­
nosić 7. -bu zrizpficz/.-np serca ludzkie —

wytworzyła w ciągu wieków pewne formy 
ilastyoane,, ‘ odpon jadające w danej epoce 

kultowi zm arłych, które to formy jsdoaik ule­
gają falowaniu w miarę zmian zachodzących 
w nasizej kulturze i psychice. Czasy .obecne 
są właśnie takim momentem przełomu na 
każdem polu, a więc i w sztuce cmentarnej, 
polegającej przedewszystkiem na architektu­
rze. Architektura jako sztuka jest pokrewna 
matematyce i muzyce, linje je j najm niej ma­
ją  wspólnego z naturą ,oma jedna zdaje się 
powstawać sama z siebie. Najhardziej oderwa­
na jako idea, najsiln iej związana z ziemią, 
jako kształt —  mocą tych kontrastów nada­
je się tem samem do spłynięcia w akord z  ta­
jemnicą śmierci,

W ojna światowa, która namnożyła tyle no­
wych cniAitarzy, o charakterze z konieczno­
ści przypadkowym i prowizorycznym, wysu­
nęła na pierwszy plan kwestję ich arystyrcz- 
nego ukształtowania. Refleksja i doświadcze­
nie przyswoiły już pewne linie opjantaeyjme, 
niem niej zagadnienie pozostaje nadal otwarte, 
gdyż wchodzą tu w gTę różnorakie stosunki, 
przedewszystkieni terenowe.

Zasadnicze założenie nowożvtnego cmanta- 
iza może być trojakie: geometryczne, archi­
tektoniczne i krajobrazowe.

Type.n najprostszym, a zarazem pmlstawo- 
i wym dla dav eh wyższych. j«sl geometryczny. 

Może on być nieznośnie su iiy m  i inomztcin- 
iw n ale również moża «tić  «].ę: podstawą ló- 
pcznego i pięknego planu, gdyż rną po tomu 

etosyć śrjdków Poza szachownicą, nioze ope­

rować ustosunikowanicm mas — um iejętnie 
rozmieszczonych kwater, na ktorycli przewi­
dziano z góry grupowanie pewnego rodzaju 
grobowców np. rzeźb 'lu b  sarkofagów —  na- 
przomiain z szemkiemi alejam i. W pianie n a­
leży unikać zarówno nagłych zahunań, ,jak 
i zbytnich falistych wygięć, choćby ze wzglę­
du na. trudności orientacyjne, oraz przy kon­
duktach Do ożywienia i związania rysunku 
służy' jako celowe podkreślili®,■ dekoracyjna 
roślinność, piękne drzewa, sapał Pry i żywo­
płoty.

Cmentarz architektoniczny jest rozwinię­
ciem pojirzedniego, loc-z ściślej niż tom ton, 
musi już w założeniu wykreślić i wcielić 
newną skryistafeowaną ideę artystyczną. 
Rzei .z pirosta, że idea Ła oprzeć się pnwinna 
na  zupełnie innych przesłankach, niż to ma 
m iejsce-na południu. Kie mami bowiem ani 
podobnego klimatu, nie rozporządzamy ta.k 
bogatym inatorjalem, ani tiadycje klasyczne 
n.ie leżą w charakterze nasze, . rasy. To też 
arobi'te,kton.ika cimentarza u nas polegać, mo­
że jedynie na zasadach pokrewnych tym. ja ­
kie orzowodz? idei arcm loktoniczrej w trakto­
waniu nowożytnych ogrodów Zadanie jest 
jednak daleko trudniejsze i głębsze, Poza roz- 
planowanicrr rysunku terenu, mhśi tu obo­
wiązywać graficzne ustosunkowanie -powierz­
chni i wyzyskanie ■ je j nierówności dla ewen­
tualnych tarasów, studz:en, stopni li balustrad 
DaJej kompleks budynków, łącznie z kaplicą 
cm entarną, jako punktom cerpTałnym- musi 
posiadać zdecydowanie jednolity charakter.

Cmentarz krajobrazowy, w naszych sto­
sunkach i klimacie, przedstawia najłatw iej­
sze i najwdzięczniejsze zadanie. W arunki na­
turalne terenu mają tu oczywiście duże zna­
czenie, lecz ro la ' roślinności i stan zadrze­
wienia z natury rzeczy są dominujące. Angljn 
i Niemcy da,jâ  nam w tym kierunku wspa­
niałe wzory. Ich cmentarze,, tp majestatyczne, 
slare parki, święte gajo, pod których opie- 
kuńc.zemi skrzydłami tulą się zarówno boga­
te mauzolea wielkich tego świata, jak za­
pomniane, ciche mogiły —  równe przed obli­
czeni Pana. Piękność takiego cm em arza po­
zbawiona jest w rażenia martwoty, zmienna i 
rozmaita wiaiz ze zmianami pór roku. Dlate­
go rodzaj zadrzewienia jest tu kwest ją  bardzo 
ważna. .Jeżeli drzerra szpilkowe o wiecznej 
zieleni są żywym, s-m bolem  nieśm iertelności, 
to drzewa liściaste odradzające się z każdą 
wiosną, grające gamą odcieni świeżego listo­
wia i zapadające w zimowy sen, są nim rów­
nież w sposób głębszy i bardziej kojący, dla 
dusz i tag rozdartych żałobą. Nic nie dorów­
na majestatowi aleji starych drzew, z ich 
uroczystym poszumem, grających w wichrze 
jak olbrzymia lira —  ani przppychom zto- 
towzorych maikah jakii na ich kone-rach roz­
snuwa, czarodziejska prządka, jesień potoku.

Pojedyncze grobowce i pomniki grają tu 
rok. drogich K am ien i,  osadzanych v. o p ra w i*  
roślinnej. Ale do wszystkich, najuboższych, 
naiwet gircbów. stosują się pewne zasady, któ­
re decydują o nownżyfm ch pn^oiarh w z'r 
cMćwanńi piękna i harmonii i-mmitorza, uhv\-
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D y w a n y

perskie
P rzem yśl Polski 

p opierajm y I
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D la  p r z y je z d n y c h  n a u k a  p r z y s p ie s z o n a ! — W z o r y , 
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wcina p ó łn o c n a  — w sz y s tk ie  b a r w y !  — D y w a n y , 
m a k a ty ,  c h o d n ik i ,  p o d u sz k i i t. p. g o to w e  l na za 
m ó w ie n ie !  — W y k o n a u io  a r t y s t y c z n e  I te r m in o w e l

rweiłasmer

„SIMHAPfRS"
Koi ces. Szkoła 

i W ytwórnia dywanów

H.fiodziszeuisiia
Kiaków, P ijarska  L. .

nie wspomnianą uchwalę co do rozdziału do­
chodów, wyraził nadzieję, że cale społeczeń­
stwo cele Tygodnia Akademika paprze.

TYDZIEŃ AKADEMIKA W  W IELICZCE. Pinia 
21 b. m. odbyło się posiedzenie komlletu Tygodnia 
Akademika w W ieliczce. Przewodnictwo objął s ta ­
rosta Wt. Olszewski, w skład .komitetu w esili 
przedstawiciele władz i stow arzyszeń, między in ­
nym i: inż. Starnaw ski, naczelnik salin, p. Ay- 
was, bu-rmistirz. p. Redlich, naczelnik stacji, p. M le­
ko, komisarz I’ . P„ ks. Halatek, Kom itet uchw alił 
protrra.m T. A w W ieliczce następujący: w sobo- 
ię 5 listopada uroczysite nabożeństwo, po południu 
zjazd do kopalni w W ieliczce, wieczorem zabawa 
taneczna w nadszybiu Paderewskiego. 11 lub 13 
b. m. (teim in nieustalony) koncert w szkole na 
Zadorach.

Jubileusz 
prał. dra Aleksandra Rosnera.

W murarh uniwersytetu Jagiellońskiego, w 
sali kliniki ginekologicznej, urządzono dzisiaj 
obchód 25-letniej pracy naukowej i 20 roczni­
cy pracy na katedrze ginekologii prof. Ale­
ksandra R o m e ra .

Uroczystość odbyła się w ścisłem gronie 
przyjaciół, kolegów i uczniów Jubilata, oraz 
przedstawicieli uniwersytetów i towarzystw 
ginekologicznych z W arszawy, Lwowa i W il­
na. Wygłoszono szereg przemówień, na które 
odpowiedział Jubilat. Całą uroczystość cecho­
wał nastrój niezwykle podniosły i serdeczny. 

 o§o----------
GĘSTY SZRON ukazał się dziś nad ranem 

w m ieście, okryw ając ziemię, drzewa i dachy do­
mów srebrzysto śnieżną szatą, oznaką w kraczają­
cej pory zim nej. Już wczoraj wieczorem po cie­
płym, pogodnym dniu zaznaczyło się oziębienie, 
które nad ranem wywtąpilo z przymrozkiem. Szron 
znikł przy ‘pierwszych jTromieniach wschodzącego 
słońca i wkrótce przy ślicznej pogodzie, nastąp i­
ło ocieplenie --

ODSŁONIĘCIE POMNIKA LEGIONISTÓW  
NA CMENTARZU RAKOWICKIM odbędzie się 
we wtorek dma 1 listopada o godzinie 11-toj 
wezmą udział reprezentanci władz, wojskowości, 
Związek Legionistów, Związek Inwalidów, Strze­
lec i inne organizacje, ora>z kem panja honorowa 
z orkiestrą 20 p. p. Kom itet zwraca sie z ape­
lem do pa.trjotyoznej publiczności miasta Krako­
wa o wzięcie m anifestacyjnego urlzialu w tym  
akcie hołdu dla p>olegtych oficerów i żołnierzy 
Legionów polskich.

UREGULOWANIE RUCHU W  DNI ZADUSZNE. 
W  związku z nadchodząeenii dniami zadusznemi 
wydal M agistrat, w porozum i en ni z D yrekcją Po­
lic ji następujące zarządzenia, dotyczące kom uni­
kacji w dni zad uszne: ,

1) Zatrzym ywanie się  dorożek kanpyc.h, auto­
mobilowych i pojazdów pryw atnych ,' dowożących 
publiczność na cm entarz w dniach SI b. m., 
1 i 2 listopada b. r., odbywać się będz.iie jedynie 
po prawej stronie jezdni ul. Rakow ickiej do koń­
ca parkanu, okalającego dom przedsiębiorstwa dla 
upiększania grobów;

2) zatrzym yw anie autobusów odbywać się bę­
dzie we wgłębieniu przy bramie omentairnej obok 
dorruku cmentarnego, po uprzedniem objechaniu 
przez niie pętlicy, oikalaja.cej plac tuż za budyn­
kiem  urzędu opiat ,,O lsza" położony;

3) powirót dorożek konnych, automobilowych 
i pojazdów pryw atnych do m iasta odbywać się ma

po objechaniu powyższej pętlicy ulicam i: Rako­
wicką, ewentualnie Modrzewiową i Kamienną;

4) postój dorożek konnych, pojazdów prywat­
nych i dorożek automobilowych odbywać stę ma: 
pierwszych dwóch na placu w obrębie pętlicy po­
łożonym. ostatnich wzdłuż domku cmentarnego po 
prawej strom e ul. Rakowickie], zwrócone przodem 
w stronę m iasta, tuż za m iejscem  postoju dla auto­
busów .

5) Wobec urządzenia drugiej broimy w murze 
cm entarnym  od strony Alei Królew skiej, dojazd 
wszelkich pojazdów przed tę bramę odbywać się 
będzie powyższą Aleją, odjazd ich ul. Kamienną, 
postój natomiast tychże będzie mógł mieć m iejsce 
na Alei Królewskiej wzdłuż chodnika i muru cm en­
tarza. z wyjazdem w stronę rogatki;

fi) Ruch pieszych wr stronę cm entarza odbywać 
sic bodzie lewym chodnikiem , idąc od m iasta.

RUCH LUDNOŚCI. W czasie m iesiąca sierpnia 
b. r. zawarto w Krakowie m ałżeństw  142 (w lipou 
153), w tem ctiiiiześcijnńwkieh lfifi. Urodziło się 
żywo dzieci 3fi1 (369), nieślubnych fi4 (55), w czem 
z m ałżeństw  żydowskich rytualnych 17 (U ). 
Wśród żywo urodzonych liylo chłopców 182 (170).

W lym  samym okresie czasu zm arło osób 287 
(282), z czego m iejscow ych 185 (172). Liczba zm ar­
łych w szpitalach wynosiła osób 163 (153). Z przy­
czyn śm ierci najw ięcej przypada na gruźlicę 30 
i na nowotwory 29. W śród zm arłych było chrze- 
ściirn  2?ó, w linru .239.

SPOŻYCIE MIĘSA W  KRAKOWIE. W  ozasie od 
22— 28 h. m. spędzono na targi m ięsne w K ra­
kowie 179 buhaji, 110 wołów, 219 krów, 208 ja łó ­
wek, 471 cieląt, 23 kóz i bananów i 897 sztuk 
nierogacizny. Za 1 kg. bitej wagi n.ierogaoirany pła­
cono od 2.45— 3.35. Z spędzonych na larg zw ie­
rząt sprzedano na konsumuję m iejscow ą 2.0DB 
s/luk, na konsumeję innych gmin kraju 07 Ppęd 
bydła rogatego byl większy, nierogacizny nieco 
m niejszy, aniżeli w ubiegłym tygodniu. Ceny by ­
dła rogatego i niierogackzmy nieco niższe od cen 
p0.pr7pjnjp.ro lygodmia, ceny cieląt nieco wyższe.

ZAMACH SAMOBÓJCZY Z POWODU ZAWODU 
M IŁ0SN EC 0. Ubiegłej nocy usiłow ała odebrać so­
bie życie przy ;virnocv zatnuoia gazem św iBtlnvm 
służąca Aniela N. w Krakowie. W ezw ane Pogoto- 
we ratunkowe przewiozło desperutkę w stanie 
bardzo ciężkim do szpitala Desperatka pozostawiła 
lisi, w którym wskazuje, że przyczyną je j rozpacz­
liwego kmolcn bvl zawód m iłosny.

KRWAWA BÓJKA W  RESTAURACJI. W  je ­
dnej z reslauracyj przy ul. Floriańskiej w Krako­
wie w ynikła bójka między Franciszkiem  Szarajem , 
Szmulesem Goldschmiedem i trzema innymi n ie ­
znanym i osobnikami. W ozasie bójki przeciw nicy 
poranili się w zajemnie nożami, tak, że musiano 
wrzywać pomocy Pogotowia W tejsam ej restauracji 
w kitka godzin później powstała znów awantura 
i bitka między gośćmi, w czasie której dwoje osób 
odniosło lekkie rany.

GWAŁT PUBLICZNY. Ubiegłej nocy doprowa­
dzono na Y l-ty  k im isa r ja t P. P. w Krakowie pod 
zarzutem gwałtu publicznego chorążego C.hręczar- 
ka Franciszka z 1-go pułku saperów kolejowych, 
którego następnie oddano żandarm erii wojskowej.

SKRADZIONO MU ROW ER. Stanisław ow i Sroce 
skradziono z bram y domu przy ul. Grzegórzeckiej 
140. rower m arki „Puch".

UCZCIWY ZNALAZCA. Funkcjonariusz tram w a­
ju krakowski ego, p. Pawłowski, złożył na IV kom i­
sariacie P. P. w Krakowie kwotę 180 z)., którą 
znalazł na skrzyżowaniu się ulic Grodzkiej i Pod­
zamcze.

POTRACONY PRZEZ AUTO. Uczeń V -tej klasy 
gim nazjalne], Kem  Zygmunt, potrącony został

Dziewięć lat mija w dniu dzisiejszym, kiedy 
w zadeszczony poranek październikowy Kra­
ków i , jego mieszkańcy zrzucili kajdany nie­
woli. Rokrocznie Kraków obchodzi uroczyście 
len historyczny moment. Na uroczystość skła­
dają się: nabożeństwo w kościele Marjackim 
i zmiana warty na głównej strażnicy. W tym 
roku solenne nabożeństwo odprawi! ks infu­
łat dr. Kułinowski w asystencji licznego du­
chowieństwa, w którem wzięli udział przedsta­
wiciele władz z naczelnikiem wydziału woje­
wódzkiego p. Zawadzkim, który zastępował wo­
jewodę Darowskiego, prezydent miasta RoIIe 
z wiceprezydentem W ie’fiu£em, dowódca O. K. 
jen Wróblewski z korpusem oficerskim i de­
legacjami pułków, weterani 1863 r., delegacja 
Sokołów z p. Mokrzyckim i Żyłą na czele 
oraz uczestnicy bezkrwawego przewrotu. Po 
mszy św. publiczność zgromadzona w świą­
tyni zaintonowała „Boże coś Polskę".

POCHÓD./
Po wyjściu z kościoła’ rozwinął się pochód, 

który poprzedzany orkiestrą 20 p. p. ruszył 
wzdłuż linji A-Il, C-D'pod główną strażnicę 
wojskową. Tu do zebranej tłumnie publiczno­
ści przemówił z trybuny pięknie udekorowa­
nej zielenią, imieniem miasta wiceprezydent 
dr. Wielgus.

Żywo jeszcze mamy w pamięci —  mówił 
mówca —  kiedy dnia 31 października 1918, 
komendant twierdzy krakowskiej jen. lir. Bc- 
ningni z płaczem oddał w Ratuszu krakow­
skim swą nad miastem władzę w ręce Pol­
skiej Komisji likw id acy jne j, jako ówczesnej 
em anacji polskiej władzy, stw ierdzając. tem 
samem, że Austrja w Krakowie rządzić prze­
stała i że wolna zmartwychwstaje Polska;

Podnoszono i podnoszą z różny cli stron gło­
sy, że doroczne w Krakowie w dniu 31 pa.- 
źdzjernika obchodzono święto me ma. racji 
bytu, że jedna lylko w całem Państwie winna 
być obchodzona uroczystość, jeden obchód rocż 
nicy odzyskania wolności, jeden obchód rocz­
nicy zmartwychwstania Folski

„Jakkolwiek w tych odgłosach jest dużo 
słuszności —  ciągnął mówca —  to p rzecież  
nie jakiś chorobliwy separatyzm każe nam tu 
w Krakowie święcić dzień 31 października.

Prawda, że jedna zm artw ychw stała Polska, 
prawda, że jeden był jedyny fakt radosny: 
odzyskania, ale faktowi temu w różnych czę­
ściach Polski różne towarzyszyły nastroje.

Dzień 31 października jest tego faktu pa­
miątką, tym łącznikiem czasów dawnych, cza­
sów niewoli z czasami nowymi, czasam i na­
szej wolności i swobody.

„Od tego też czasu rok rocznie zbieramy 
się tu przed Od wachom w dniu 31 październi­
ka, aby święcić le.n dzień jedności, zgody, 
triumfu sprawiedliwości dziejowej i wolności 
naszej Ojczyzny.

Wyzwolenie Ojczyzny, iej zmartwychwsta­
nie, nie było dziełom jednej klawy, czy pactji, 
nie dziełe m dorywozem, ale dńełem kilku po­
koleń, dziełem całeco społeczeństwa.

To też odzyskawszy wolność —  cało spo­
łeczeństwo winno stać na jej straży, winno się 
jednoczyć w ci~żkiei, oliarnej, zgodnej współ­

pracy, przedewszystkiem dla Państwa. bo
tylko w ten sposób wzmocnimy fundamenta 
Rzeczypospolitej, niepodległość i granice na­
szej Ojczyzny ustalimy i zapewnimy je j nale­
żyty rozwój.

Dziś z tego Rynku krakowskiego ślemy sil­
ny głos na całą Polskę do wszystkich obywa­
teli z prawei i lewej strony: nie siejcie nie­
zgody, nie niszczcie hojnej ofiary pokoleń- nie 
niszczcie sił narodu, skupiajcie się w pracy 
około rządn Marszałka Piłsudskiego, w pracy 
nad ustaleniem silnej władzy, w pracy nad 
reoganizacją cia! ustawedawczych, nad po­
prawą, finansów Państwa i rozwojem życia 
gospodarczego; obcym rządom służyliście, 
więc obecnemu po'skiemn Rządowi nie rzu­
cajcie kłód pod nogi, owszem — jednocząc się 
we współpracy obecneg-o Rządu, wesprzyjcie 
ten Rząd, by mógł poprowadzić naszą Ojczy­
znę do świetlnej przyszłości.

Z pod tej prastarej krakowskiej ratuszowej 
wieży ponawiamy hasło krakowskich bohate­
rów październikowych, hasło do zgodnej 
współpracy i solidarności! w okrzyku;

Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczypospolita!
Niąch żyje Prezydent Mościcki!
Niech żyje Marszałek Piłsudski i Jego 

Rząd!
Następnie przemówienie okolicznościowe 

imieniem komitetu obchodowego wygłosi! dyr. 
Pachoński.

TRADYCYJNA ZMIANA WARTY.
Po przemówieniach, od strony ul. Grodzkiej 

rozległy się dźwięki krakowiaka, przy któ­
rych, jak ongiś przed dziewięciu laty, przy- 
maszerowali przed odwaeh żołnierze 20 p. p. 
pod komendą porucznika Goldenberga, by 
objąć wartę. Teraz przed oddziałem warto­
wniczym stanął b. prezes „Gwiazdy1*, p. Stró- 
żyński- ze sztandarem w ręku, wygłaszając 
do dowódcy warty następujące przemó­
wienie; * *

„Panie Poruczniku! Jak  bywało przed łaty, 
tak i dziś w rocznicę wyzwolenia, przycho­
dzę, aby Ci panie Poruozniku wręczyć ten 
pierwszy sztandar'Stow . „Gwiaizdy" dla żoł­
nierza polskiego i zarazem, życzę, aby Armja 
polaka, walcząc pod tym sztadarem, odnosiła 
jak najśw ietniejsze zwycięstwa, a w szczegól­
ności złączona nierozerwal-nemi ogniwami 
obowiązku, bogata w c.noty męstwa, karności 
i jedności, przyczyniała się cofaz więcej do 
podniesienia szczytnego mocarstwowego sta­
nowiska naszej Ojczyzny 1 Tam nam dopomóż 
B óg!"

Po przemówieniach, przy dźwiękach hymnu 
państwowego, sztandar „Gwiazdy" zatknięto 
na strażnicy, na. czem uroczystość zakończyła 
się. Następnie uczestnicy przewrotu, wśród 
których zauważyliśmy kpt. Stawarza, ówcze­
snego oficera austriackiego —  udali się do 
sali konferencyjnej magistratu na obrady.

Dziś wieczorem odbędzie s :ę na strażnicy 
wojskowej w Rynku głównym, staraniem 
p. Górskiego, tradycyjne przyjęcie dla władz 
wojskowych i zaproszonych gości. Z okazji 
rocznicy Strażnicę wojskową przyozdobiono 
chorągwiami o barwach państwowych.

przez aulo Nr. GO 10 i doznał zdarcia naskórka na 
czole.

WŁAMYWACZE NA PROWINCJI. Do m ieszka­
n ia W asserbergera w W ieliczce w łam ali się nie­
znani sprawcy przez wycięcie szyby w oknie 
i skradli jedno futro męskie, dwa srebrne lich ta­
rze' i srebne nakrycie stołowe, t.ąoz.nej wartości 
2000 zł.

O D C Z Y T  P U O F .  i. R O Z W A D O W S K I E G O , prezesa 
Polskiej AkndeiYiJi Umiejętności. We środę dn. 2-j?o 
listopada prol’. Rozwadowski wygłosi w lokalu YMCA 
przy ul. Krowoderskiej 3, odczyt o korzyściach pły­
nących z posiadania obcych języków i potrzebie li­

c z e n ia  s ię  t y c h  ję z y k ó w . O d c z y t  t e n  b ę d z ie  n ie z w y ­
k le  p o u c z a ją c y m , z w ła s z c z a  d la  m ło d z ie ż y ,  z a ró w n o  
u c z ą c e j  s ię  j a k  p r a c u ją c e j  a m y ś l ą c e j  o  s w e j p r z y ­
s z ło ś c i .  N a le ż y  te ż  s p o d z ie w a ć  s ię .  że  m ło d z ie ż  t łu m ­
n ie  p r z y b ę d z ie  p r z y s łu c h iw a ć  s i ę  w y w o d o m  te g o  n a j ­
w y ż s z e g o  p r z e d s t a w ic ie la  n a u k i  w  P o l s c e  a  z a r a z e m  
n a jw y b i t n i e js z e g o  a u t o r y t e t u  w  z a k r e s i e  ję z y k o z n a w ­
s tw a . W s t ę p  w o ln y . G o ś c i  m ile  w id z ia n i ,  1106

DOBRA WIADOMOŚĆ. Dowiadujemy się, iż zna­
ne ze swej skuteczności przeciwko zaparciu pigułki 
francuskie CASCARINE LEPRINCE nadeszły i są 
do nabycia we w szystkich aptekach po Zl. 4.60 za 
flakon, t. j. po cenie zatwierdzonej przez Depar­
tament Zdrowia Min. Spr. W ewn. 14 71

manego w którymkolwiek z powyższych ty­
pów.

Jedną z nowożytnych zasad artystyczne­
go traktowania jest wykorzenianie zwyczaju 
sypania wysokich pagórków na grobach. Jest 
to niepraktyczne, bo trudne do utrzymania 
i szkodliwe dla pięknej wegetacji, jest nieuza­
sadnione logicznie, bo wszak umarły nie leży 
tutaj, pod nasypem, lecz głęboko, pod ziemia., 
jest niepotrzebne, z chw ilą gdy grób przestał 
być zgubionym wśród równiny pola lub la­
su, a znajduje się na siwojem miejscu.

Obecnie panuje dążność, aby miejsce wie­
cznego spoczynku lekko zaledwie zaiznaczało 
się ponad paziom i zdawało się raczej mięk­
kim dywanem, makatą utkaną z ziół i kwie­
cia. z nie wielkim krzyżem, kamioniem lub 
tablicą u wezgłowia.

W dalszym ciągu walczy się z bramyślme- 
mi ogrodzeniami z żelaza i drutu,'podobnemi 
do ciasnych klatek, w które zamykamy u- 
marłego. Jeżeli chodzi o ochronę mogiły przed 
przypadikowem nadeptamieim przez przechod 
nia, istnieje środek po temu daleko prostszy 
i bardziej estetyczny —  to ujęcie prostokątu 
w ramy niskiego żywopłotu,, dające piękną 
i spokojną linję.

Dla wywołania wrażenia asyium są inne 
sposoby. Jednym z nich jest zastosowanie szpa­
leru ciętych krzewów jako tfa i bocznych 
■ścianek, tworzenia rodzaju nisz lub otwar- 
'i c h  loggii. \YT tym zakresie rozwijać można

uysly, kiór. dadzą efekty cudowne, o ile

nie będą nadużyte; np. stwarzanie zakątków 
w charakterze ogrodowym cizy leśnym, gdzie 
dany grób staje się naszą w yłączną własno­
ścią, ukryty na maleńkiej polance, do której 
prowadzi ścieżka zamknięta furtką lub ppir- 
goli, zarosłych w ijącą się i kw itnącą rośli­
ną. W ymaga to oczywiście ziakuipna nieco 
większe] przestrzeni ziemi, niż tego wymaga 
sam grobowiec —  i nie wszędzie jest do prze­
prowadzenia — ale cóż za cisza i nastrój na 
miejscu wiecznego spoczynku, w cieniu drzew, 
z otwarłem niebem nad głową, sam na sam 
z ukochanemi z marle mi.

Te proste środki wystarczają zupełnie, aby 
najbardziej monotonny i szetmałyozny cmen­
tarz ożywić i ozdobić, łagodząc bolesnp w ra­
żenie, żywą pięknością roślinnej osłony. Bo­
gactwo roślinności jest jednym z najpotężniej­
szych uroków naszej ziemi, a w falistości jej 
lin ji i nadziejnej zieim i, tai się drżenie ry­
tmu wiekuistego życia.

Na cm entarzacji z przewagą architektoni­
czną charakteru, obowiązują wielkie linjo i 
szerokie perspektywy. Stąd konieczność gra­
ficznego ustosunkowania mas, jakie twarzą 
grupy grobowców w pewnym typie. W ięc pa.r- 
tje skromnych, przyziemnych mogiłek, z ni­
skimi krzyżami, wyglądać będą zdała jak łą ­
ka dziwnych kwiatów, a skupienia smukłych 
i strzelistych nagrobków odcinać się będą na 
tle jeszcze smuiklejszych drzew, wystrzelają­
cych dokóła.

Monumentalność sarkofagów czy kąplic

grobowych, wskazaną jest przedowszvstkiem 
w grobowcach rodzinnych i zbiorowych, gdyż 
ma tio być przecież doim —  dom wiekuistego 
spoczynku. „Pax lib i" —  „Pokój z tobą, czło­
w iecze". Więc zasadniczym wyrazem musi tu 
być stygmat spokoju. Spokój ten ma być 
wiecznym, ma być ułożeniem się wszelkich 
sprzeczności do harmonii, więc przybytek mu­
si nosić piętno mocy, nieśmiertelności —  mu­
si być niewzruszoną opoką. W pierwszym 
rzędzi nałoży tu szlachetność matorjalu: ka­
mień, granit, marmur —  dalej dobre propor­
cje bryły i- walory czysto architektoniczne, 
przyozem jednak wyzyskane być mogą natu­
ralne tonacje barwne. Należą tu brunatne i 
stadowo-szaire marmury krajowe, drobnoziar­
niste, perłowe granity, odcienie różowawe nie­
których piaskowców, malachitowa zieleń lub 
żółtawe tony innych kamieni, tworzące same 
przez się bogate motywy dekoracyjne.

W kwestji barwy jeszcze jedna uwaga; Na­
leżałoby unikać wprowadzania w nadmiarze 
specjalnie ża łobn ej, nuty, której przyjętym 
symbolem jest zestawienie białości i czerni, z 
których pierwsza jest syntezą, druga zaś ne­
gacją barwy. Użycie ich ma głębsze uzasad­
nienie, choć nie bez stron słabych, o ile doty­
czy samego obrządku pogrzebu, konduktu ża­
łobnego etc., w żadnym jednak razie zasada 
ta nie powinna rozciągać się na cm entarz, ja ­
ko taki. Czas m ija i goi rany, cmentarz jest 
nietylko „polem kości", lecz i świątynią nad- 
zmysłowego życia, nie ma też racji, aby jego 
widok, zamiast ukojenia w obliczu wielkiej

tajem nicy, miał nieustannie rozdzierać za­
równo oczy, jak dusze, szarpiąc wciąż odnowa 
zabliźnione rany. Estetycznie, czarny kolor 
jest dyssonansem w organicznym świecie, gdy 
barwa biała jest miękkim i śpiewnym tonem, 
nadziei i ufności, który nigdy nie może razić. 
Stąd wniosek, że czerń dopuszczalną być mo­
że jedynie przy użyciu najszlachetniejszego 
m aterjału, jak marmur i granit, gdyż polak>e- 
rowane żelazo lub drzewo jest tylko zamasko­
waną wulgarnością. Natomiast matowa sza­
rość spiżu lub zieleń spatynowanego bronzu, 
jest zawsze pożądaną, gdyż wnosi nutę szla­
chetną, prostą i niezfomna.

Kwestja artystycznych pomników grobo­
wych jest niezwykle skomplikowaną i nie da 
się ująć z góry w żadną tcorję, gdyż do dzieł 
szluki, jako nigdy nieprzewidzianych, indy­
widualnych objawień twórczych, należy przy­
stępować bez tcorji.

Stare cmentarze polskich miast: W arszawy, 
Krakowa, W ilna itd., jak i ubożuchne w iej­
skie cmentarzyki, owe pokorne „Boże role", 
są przeważnie bardzo piękne, gdyż powstawa­
ły samorzutnie w czasach, gdy poczucie pię­
kna nie było przywilejem garstki artystów, 
ale wypływało z najgłębszego instyłnktu rasy. 
Kryją też w sobie istne perły sentymentu i 
archaizm form, z których uczyć się trzeba, 
jak odnaleźć zaginioną drogę do duszy ludz­
kiej.

' V -------o - * - *  ? >



N O W A  R E F O R M A

C D ra f le  K o n g re s u  Z rze s ze ń  p r a c o w n ih ó w  
. p a ń s tw o w y c h  i  s a m o rz ą d o w y c h .

W arszaw a, 31 października.
W dn. 29 bm. rozpoczął w stolicy w sali 

Klubu urzędników państwowych obrady kon­
gres Zrzeszeń pracowników państwowych i sa­
morządowych Rzplitej. Po nabożeństwie, od- 
prawionem przez ks. kanonika' Nie mirę w 
katedrze św. Jan a  i złożeniu przez delegatów 
■wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza obra­
dy otworzył przewodniczący Komitetu organi­
zacyjnego kongresu dyr. dr. Okęcki, który pu- 
witał przedstawicieli rządu w osobie p. w ice­
premiera Bartła, podsekretarza stanu m inister­
stwa skarbu dr. Grcdyńskiego, prezesa Proku­
ratorii gen. p Bukowieckiego, przedstawicieli 
.innych ministrów oraz zebranych delegatów 
i gości, a następnie skreślił cele i intencje 
kongresu. N'a przewodniczącego Kongresu w y­
brano jednomyślnie p. Lorenza, sędziego Sądu 
Najwyższego, na zastępców p. Al Krajewskie­
go z Krakowa i p. S Sikorskiego z Poznania.

Po odczytaniu nadesłanych pod adresem 
Kongresu pism i depesz oraz wybraniu komi­
sji mandatowej -wygłoszone zostały referaty 
na tem at: uposażenia funkcjonarjuszów pań­
stwowych (dr. F ilijak), zaopatrzenia emery­
talnego (Kwiatkowski Henryk i em. gen. Spring 
wald , pragmatyki urzędniczej (dr. Arzt) oraz 
obganizacji ruchu urzędniczego (dr. J .  Kra­
jewski).

Na Kongresie zabrał głos p. wicepremier B ar­
tek który wygłosił dłuższe przemówienie, uza­
sadniając niemożność uwzględnienia przez rząd 
wielu postulatów urzędniczych ze względu na 
sytuację skarbową. Uo ilustracji swych wywo­
dów p. wieepr. przyniósł wykres graficzny, któ­
ry pozostawił na cały dzień na kongresie. W 
zakończeniu swego przemówienia wicepremjer 
apelował do patriotyzmu urzędników, powo­
łu jąc się na pełną zapału pracę obecnego rzą­
du, który, jak się w yraził, pracuje ponad ludz­
ką miarę. Mówca przewidywał dalej, iż to 
wszystko będzie wyzyskane przeciw rządowi 
podczas agitacji wyborczej, mimo to jednak 
rząd jest pewien iż zabiegi te będą bezsku­
teczne. Rząd bowiem dokonał tak wielkiego 
dzieła, zwłaszcza w dziedzinie finansowej, iż 
to pozwala mu zupełnie spokojnie patrzeć na 
możliwości wyborcze.

Po przemówieniu dr. B artla  nastąpiło ukon­
stytuowanie się komisyj.

Po przerwie obiadowej odbywały się obra­
dy czterech wyżej wymienionych komisyj.

W drugim dniu obrad odbyło się plenarne 
posiedzenie Zjazdu, na którem odczytano re­
zolucje, opracowane przez komisje do spraw 
uposażenia, em erytalnych, pragmatyki i ko­
m isję egzam inacyjną. Rezolucje te po dysku­
sji uchwalono z malemi zmianami. Ze spraw 
zasadniczych uchwalono postulat automatycz­
nego awansu urzędników i niższych funkcjo­
nariuszy,‘zakończenia procesu stabilizacji, znie 
sienią znanego art. 116-go, poprawy obecne­
go systemu pomocy lekarskiej, podwyższenia 
kategorii służby przygotowawczej, co do upo­
sażenia zaś żądania, by w ustawach regulu­
jących  uposażenie wszystkich osób, pozosta­
jących w stosunku służbowym do państwa, 
przeprowadzona była zasada jednakowego upo­
sażenia przy równych studjach, równych la­
bach służby i równych kw alifikacjach, tudziez, 
by wydana została jedna ustaw a w tym wzglę­
dzie.

Jako punkt w yjścia uposażenia w obecnych 
■warunkach, t. j. zanim sytuacja finansowa 
państwa pozwoli na zapewnienie pracowni­
kom państwowym bytu, odpo-wiadającego go­
dności ich stanu, uchwalono zażądać podwyż­

ki zgodnie ze wzrostem drożyzny. Równocze­
śnie uchwalono domagać się odpowiednich 
podwyżek dodatków do uposażenia (stołecz­
nego, kresowego, ekonomicznego i mieszkanio­
wego). Za pracę poza godzinami slużbowemi 
uchwalono żądać osobnego wynagrodzenia, 
a dla urzędników na stanowiskach kierowni­
czych —  dodatku za kierownictwo.

Dla polepszenia bytu emerytów kongres u- 
chw alił rezolucje, m ajare na celu dostosowa­
nie wymiaru zaoplrzenja emerytalnego zasa­
dniczo do norm uposażenia funkcjonarjuszów 
czynnej służby, ni. in. zaś wypłaty jednora­
zowego zasiłku, przyznanego już funkcjonariu­
szom czynnym.

Uchwalono dalej' powołać do życia centralną 
I organizację, skupiającą w sobie przedewszyst- 
kiem zrzeszenia, które wzięty udział w kon­
gresie i przyjęto statut przyszłego ogólnego 
zrzeszenia. W ykonanie uchwał kongresu po­
wierzono wybranemu ad hoe komitetowi w y­
konawczemu pod przewodnictwem dr. St. 
Okęc.kdego.

W końcu zaznaczyć nałoży, żc obecny kon­
gres Zrzeszeń pracowników państwowych i 
samorządowych, zjednoczył oprócz Stowarzy­
szenia urzędników z wykształceniem aka.de- 
mickiem, stowarzyszenia Urzędników Skarbo­
wych, Centralnego Związku Zrzeszeń urzędni­
ków sądowych, Zrzeszenia sędziów i proku­
ratorów, Towarzystwo nauczycieli szkół wyż­
szych, Stowarzyszenie chrześc.-narodowego 
nauczycielstw a szkół powszechnych, Zrzesze­
nie pracowników adm inistracji technicznej 
warsztatów i parowców P. K. P., Polski Zwią­
zek Kolejowy, Związek Emerytów Państwo­
wych w W arszawie, Centralny Związek urzę­
dników kancelaryjnych Małopolski, sześć wiel­
kich związków stowarzyszeń województwa 
krakowskiego, lwowskiego, opznańskiego, po­
morskiego, śląskiego, Stanisławskiego i tarno­
polskiego.

Wiec emerytów kolejowych.
Kraków, 31 października.

Wozorarj w sa.li Tc/w. W zaj. Ubazip. w Kra­
kowie odbył się wiec emerytów i rencistów 
kolejowych, oiraz wdów i sierót po kolejarzach, 
w sprawie zrównania emerytów państw za­
borczych z polskimi, w sprawie zasiłku kwa­
terowego i rent, oraz w sprawie wadliwości 
nowej ustawy emerytalnej.

Po referatach i po dyskusji, uchwalono 
szereg ressołuoyj. domagających się m. in .: 
zrównania poborów emerytów z czasów za­
borczych z poborami emerytów polskich, przy­
znania wyrównania kwaterowego, analogicz­
nie, jak to rząd przyznał pracownikom pozo­
stającym  w czynnej służbie państwowej, przy­
wrócenia minimum egzystecji dla kolejowych 
emerytów, wdów i sierót,, według dosłużonego 
stopnia służbowe.go, bez względu na ilość la.t 
W służbie spędzonych, zniesienie 3 proc. opłat 
do funduszu emerytalnego, rozciągnięcia praw 
w ynikających z uslarwy.emerytaInej z r. 1923, 
korzystania ze świadczeń kolejowych Kas 
chorych i państw, zakładów leczniczych przez 
emerytów z czasów zaborczych, jakoteż tych 
polskich emerytów, którzy przeszli w stan 
spoczynku przed ustawą em erytalną z roku 
1923, wreszcie, aby w przyszłych ustawach 
emeryta In ych nie krzywdzono tych emerytów, 
którzy w chwili wyjść mogących nowych 
ustaw będą się znajdowali na emeryturze.

Wiec inwalidów wojennych.
W czoraj odbyło się w Krakowie w sali „So­

kola" nadzwyczajne walne zebranie inwali­
dów wojennych powiatu krakowskiego, przy 
udziale przedstawicieli województwa, prezy­
dium m. Krakowa, dowództwa O. K., Izby 
skarbowej, zastępców Zw. Legjomietów i Zw.
Strzeleckiego.

S p ra w o z d a n ie  z czynności złożył prezes 
Pow. Koła, dT. Prostak. Referat ten przyjęto 
do wiadomości i udzielono ustępującemu za­
rządowi absolutorium.

W dyskusji P- Pająk poddał ostrej krytyce 
dotychczasową działalność zarządu głównego 
Związku in w alid ó w  w W arszawie. Mówca po­
tępi! m. in. ro z w ija n ie  przez centralne wła­
dze organizacji inwalidzkiej komisji, którą 
Wyłonił ostatni ogólno-polski kongres inwali­
dów w Krakowe, celu zbadania zarzutów, 
Postawionych w swoim czasie prezesowi Zwią­
zku inalidów woj., P- Kantorowi i towarzy­
szom.

Następnie zabrał glos p. Kantor, który przy­
był na zebranie z W arszawy wraz z wioepire- 
?°sem Związku inwalidów. Zgromadzeni nie 
c ncioli dopuścić p. Kantora do głosu, a dopie- 
rr> na interwencję przewodniczącego p. Kan- 
b’*" zaczął mówić Przemówienie jego przery­
wano oznakami niezadowolenia.

I'o dyskusji, dokonano wyboru nowego za- 
f/kdu k ra t. Kn)a powiatowego. Prezesem wy- 
,raro ponownie dra Prostaka, któremu w yra­

j e -  podziękowanie za całą jego dofychczaso- 
działalność dla dobra inwalidów. Pozatem 

* d zarządu odpowiada dotychczasowemu.Z
Post;, Ważniejszych uchwal wymienić należy 
i r. ."'‘nienie nawiązania przez inwalidów per- 
sr, j vj z odpowiedniemi ugrupowaniami 
tp  ̂ ftcZTlerr)i- w celu uzyskania zastępstwa in- 
j ' r,w inwalidzkich w przyszłym Sejmie 

" py^iczlej Radzie m. Krakowa,. __
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Z A R Z A D .

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO.
„T u ra n d o t" .

Groteska baśniowa Carlo Gozziego. Przełożył 
Emil Zegadłowicz.

Pierwsze w Polsce przedstawienie groteski 
baśniowej Gozziego w transkrypcji Zegadło­
w icza jest pełnym triumfem teatru, nie tyl­
ko, jak w tym wypadku teatru im. Słow ac­
kiego, ale teatru w ogólności. Okazało się je ­
szcze raz dowodnie, że nie umarł bynajm niej 
nasz stary, dobry teatr, że i w jego przybyt­
ku, jak w modnem teraz kinie, widownia po 
brzegi się wypełni i przeżyje chwile miłego 
wzruszenia, które przyniesie je j i rozrywkę 
dobrą i wiele szczerego zachwytu. Tylko nie­
chaj scena da widowni pokarm odpowiedni, 
niech umie trafić w sedno je j ukrytych pra­
gnień. A kto wie, czy, jak już swego czasu 
świetnie wykazało Jewreinowa „To, co n a j­
w ażniejsze", jak obecnie wskazuje „Turan- 
dot", istotnie nie najlepszą receptą dla odro­
dzenia teatru, to spełnienie rzuconego w u- 
współcześnionej transkrypcji Zegadłowicza 
wezwania, które w „prologu" rozbrzmiewa: 

Przekreślmy naturalizm, 
wszakże to tylko nuda, 
ju wszech-w ładnie panuje

najcudowniejsza złuda, 
w nią wierzcie 1

Czy zatem sięgnięcie do poetyckiej złudy, 
zawartej w napół-romantycznej baśni Gozzie­
go, nie jest trafieniem w sedno ukrytych pra­
gnień współczesnego człowieka, który na tle 
panującego jeszcze powszechnie powojenne­
go zbrutalizowania się życia w głębi duszy 
tęskni za odrobiną, chociażby poezji? Sądzę, 
żc tak, a to uderzenie w sedno utajonych w 
duszy pragnień jest tem trafniejsze, że przy­
chodzi ono jakby wyrwane z samego toku 
życia, jakby związane z jego bieżącą codzien­
nością. Ten orjentalny bowiem, z baśniowych 
natchnień „Tysiąca i jednej nocy" zaczerp­
nięty pre-romantyzm Gozziego (z dru­
giej połowy 18 w.), w przeciwstawieniu się 
mieszczańskiemu, zracjonalizowanemu, ,,na- 
turalistycznem u" teatrowi Goldoniego, zwró­
cił się w swym punkcie w yjścia  do założeń 
tak bliskich codzienności życia."

Ten związek baśni-romantyki z rzeczywi­
stością codzienną stanowią u Gozziego trady­
cyjne „m aski" dawnej włoskiej „comoedia 
delTarte".

Maski te, żyjąc naturalnem , swobodnem i 
nioniAl rubnsznem życiem masy, w swych 
typach odbijając satyrycznie takie czy inne 
przywary i nałogi, wśród ogółu tkwiące, jak 
gdyby improwizowaną i dowolną grą z jed­
nej strony naw iązują do codziennych i bie­
żących spraw widowni, z drugiej zaś je j myśl 
i obudzoną, tęsknotę przenoszą w świat „ułu­
dy", w  świat zachwytu i poezji. - Są  zatem 
i pospolitością masy i je j szlachetną uciecz­
ką w kraj piękna i marzenia. Temu zaś świa­
tu ułuchy i poezji nadają charakter miły, lek­
ki, w całej pełni rozrywkowy, przez staw ia­
nie go nie na górnym piedestale nietykalne­
go i jedynie zobowiązującego piękna, lecz jak­
by ruchliw ej, płynnej fali nastroju, który, choć 
skrzydłami ułudy dusze podnosi, w swej isto­
cie jest nacechowany świadomością, że 
poza ułudą, czeka nas twarda i pospolita rze­
czywistość życia. Stąd też ułuda baśni Goz- 
ziiego, wprowadzona na scenę przez wesołków 
„oomnedia deH arte", komedji żywej, choć 
wzniesię. serca i zachw yci, w rezultacie za­
łamie się w uśmiechu groteski i żartobliwej, 
lekkiej, bezbolesnej ironii.

Jak  elementy dramaito-baśnii, „comoedia 
delTarte" i groteski u Gozziego znalazły ze 
sobą powiązanie, jak się one przedstawiają 
w uszlachetnionej transkrypcji Schillera, i ja ­
kie dalej przechodzą koleje aż po operę Puc­
ciniego i głośne inscenizacje Reinhardta czy 
Wnchlangowa. o tem szczegółowo każdego 
■poinformują interesujące artykuły (M Brahnie- 
ra, Roberta Arnolda i in.), zamieszczone w 
ładnie wydanym programie teatralnym  i do 
lego programu ciekawych odesłać należy. Mo­
jem zadaniem będzie tylko pokrótce chociaż­
by zaznaczyć ów zwycięski czar teatralnej 
„ułudy", jakim wionęła sztuka, istotnie „jak 
barwna piłka" przerzucona ze sceny na 
widownię, a znakomicie w intermediach ko­
micznych zaktualizowana przez poetę-tlu- 
macza.

Oto po krókiej, nastrojowej introdukcji mu­
zycznej na proseenjum zjaw ia się czterech 
wesołków-aktorów. Są to nasi rnili i dobrzy 
znajomi, panowie Komornicki, Karczewski, 
Żurowski i Surzyński. Mają „m aski" twarzy 
i kostjumy tradycyjnych postaci z „comoedia 
delTarte" i zwą się Pantalone, lartag lia , Truf- 
faldino .i Brighella. Zapowiadają grę-ułudę, 
a w słowach siwych i żartach raz po raz na­
wiązują do naszej, polskiej aktualności. Od 
razu czuje się, że są oni czcmś nam bliskiern, 
jakby życiem z pośrodka nas wyrwanem. Ich 
pocieszne figle, żarty, koziołki i łam ańce ak­
robatyczne śmieszą nas i bawią, a  słowa... 
słowa chwilami i zastanaw iają... Ich pyszne 
żywe ruchy i miny,w czem wszyscy pod spra- 
wnem przewodnictwem Pantalona-Kom ornic- 
kiego, doskonałego w swej komicznej powadze, 
są niezrównani, chwilami zastygają w martwo­
cie, zapadając w jakąś zadumę smutku. Coś 
wionie opprzez ich twarze z naszych własnych 
ulrapień, kiedy to ze sceny spadnie wspom­
nienie Stańczyka czy też „siwego hrabiego-", 
co to „z trzaskiem " wyszedł z loży na przed­
stawieniu „W esela"... Na. zadumę myśli jed­
nak i smutek duszy jest właśnie lekiem „szczo­
drość powsinogów", co do teatru progów wpro­
wadzą na kilka godzin świat „ułudy". Lecz 
i z tej ułudy kpią sobie wesołkowie, to też na 
oczach naszych, niczem, jak w „W yzwole­
niu" przygotowują scenę, przedstawiają do­
wcipnie aktorów, pomagają im charakte­
ryzować się, ubierać wśród pysznej pan- 
tominy. To jednak w niczem nie prze­
szkadza, by czar ułudy zaczął działać. 
Nadpłynie on z dalekim pogłosem wśród wo­
łań gdzieś od. stropu i z głębi, przynosząc z 
sobą dźwięczne słowa: O Tu-ran-dotl... i na- 
falach muzyki rozsnuje lekką, teeryjną a żar­
tobliwą baśń-poezję, haśń-grofe<skę. Nie po­
mniejszą w niczem je j uroku świetne inter- 
medja „m asek", z których najkapitalniejszem  
jest pełna humoru komediowa parodja dra­
matycznej sceny z zagadkami, a poszczegól­
ne, już w samej baśni tkwiące, komiczne ele­
menty jak np. świetna posta B aracha-Leli- 
wy czy Skiriny-Zalew skiej, czy pysznego Al- 
tuma-Ńeubelta, czy pięknej Selimy Gronow­
skiej, jeszcze bardziej wzm acniają przedziwny 
urok tej baśni, gdzie liryzm czułości lak świet­
nie idzie w parze z ujm ującą lekkością żartu 
i humoru.

Ten liryzm czu łości"snu je się na kanwie 
głównego wątku drama to-baśni. Jest nim go­
rąca miłość pięknego krók-wicza-tułacza dla 
królewny chińskiej, przecudnej Turrndot. Ta 
jednak w swej d ziw n ej,‘chorobliwej nienaw i­

ści do rodzaju męskiego jest przedewszystkiom 
okrutna —  i jej liryzm zupełnie słusznie w 
pięknem ujęciu p. Hańskiej ma w sobie domi­
nującą nutę dzikiej pasji, nutę wyrafinowane­
go okrucieństwa, co najsiln iej i najsugestyw- 
niej występuje w wymownej scenie zagadek.
0  Turandot, jakże pięknie i nienasycenie okru­
tnie błyszczały twojti promieniste oczy!... Aż 
się w ostatniej scenie złamało twoje własno 
ludzkie serce pod przemożną silą miłości kró­
lewicza Kalała, któremu też baśń wschodnia 
każe najtkliw iej i najgoręcej wyrazić liryzm 
czułości. Czy go w yraził w całej pełni w sce­
nicznej złudzie K alaf-Kierczyński? Był nie­
wątpliwie piękny, miał wymowne akcenty w 
grze, szczególnie w scenie zagadek oraz sen­
nych m ajaczeń, lecz brakło mu koniecznej tu­
taj mełodji dźwięku, takiej może, jaką kiedyś 
czarował głos Tarasiew icza, melodji głosu, 
drgającej wszystkiem i tonami duszy, a serce 
baśni, serce miłości, rozpalającej w każdym 
z nas na widowni... Ten brak przeduchowie- 
nia dźwiękiem głosu (może nadto w dnu 
premjery niedysponowanego) zaciążył szkod­
liwie na ładnej postaci królewicza i nie po­
zw olił skontrastować się należycie z okrut­
nie brzmiącym dźwiękiem pięknej Turandot. 
Silnie natomiast odpowiednio do roli za wtó­
rzył je j głos zazdrosnej i niegodziwej Adelmy, 
której namiętny i „czarny" charakter mocny 
wyraz uzyskał w grze p. Osuchowskiej, a od 
której należnie odbijała z humorem lekkim 
potraktowana śmieszna tkliwość Selim y w do­
brem i pięknem ujęciu p. Granowskiej.

A całość inscenizacji dyr. Nowakowskiego? 
M iała cztery wielkie zalety: szerokie rozpię­
cie, obejm ujące wszystkie motywy -teatru, szla­
chetny rozm ach-i zapał dla rzeczy tworzonej, 
niezwykle bujną pomysłowość w roziplan 
waniu całości i najdrobniejszych szczegółów 
a wreszcie przykładną precyzyjność w opr 
cowaniu każdego momentu sztuki.

W szerokiem zaś rozpięciu całości .w my - 
przyjętego założenia górował wszechwładnie 
dobry i przemiły nastrój żartu, który też n a j­
silniej dopuszczał do głosu elementy komizmu, 
nie cofając się przed lekkością operetki, a  na­
wet —  o wybacz Dostojny Teatrze —  przed 
błazeństwam i i akrobatyką cyrku, w czem 
mistrzami pociesznymi okazali się pp. K ar­
czewski i Żurowski. Lecz to przechylenie ca ­
łości w stronę farsowo-komiczną nie pomniej­
szyło w niczem przedziwnego czaru sztukę 
dobrej dla dzieci i zabawnej dla starszych 
dzięki nadaniu tej stronie nastroju żartu i m: 
łej zabawy i związaniu je j bardzo zręczncm 
zarówno z codziennością życia -widowni, jak 
też z romantyczną ułudą baśni. Na całość tej 
romantyczno-groteskowej ułudy scenicznej 
prócz inw encji i starannej pracy reżysera i 
całego zespołu złożył się nadto szlachetny i 
wysoki artyzm p. Kudewicza w rodzajowo- 
chińskich krajobrazach i tłach dekoracyjnych, 
złożyło się duże poczucie smaku i kostjumo- 
wa inw encja p. Anny Juty i umiejętne kie­
rownictwo muzyczne p. Meyerholda i wszyst­
kich, wszystkich, nie w yłączając maszynistów
1 elektrotechnika p. Ksyka, których trud i pra­
ca bezpośrednio unaocznione na scenie dały 
w sumie obraz, jak to dokonywa się „cud" 
złudy teatralnej.

To też całe przedstawienie, zamknięte na­
strojowo w finalnym  obrazie rytm icznych plą­
sów na cześć zwycięskiej miłości, a jeszcze 
dowcipniej zakończone zejściem głównych jor 
kulatorów-wesołków ze sceny pomiędzy roz­
bawioną publiczność, uzyskało ogólny aplauz 
i gorącą ow ację dla reżysera, do czego, prze­
m ykając uszy na zrzędzenia nałogowych „kry­
tyków" przyłączani się z całą  radością i z 
młodzieńczym zachwytem w ołam : O Tu-ran- 
dot... jakże miłe i przemożne są twe czary w 
■teatralną zaklęte złudę, a tak pięknie słowem 
poety polskiego wyrażone!...

t Boi. Pochmarski.

Te a ir ,.Nowości".
„Karnawał miłości", operetka Steina i Stein­

berga, muzyka W altera Broniewskiego.
Ogólne wrażenie, wyniesione z audycji tê  

operetki, określić można jako stosunkowo do­
datnie. Libreciści nie zanudzają przynajmniej 
widza, dali nawet kilka istotnie komicznych 
momentów, współpraca kompozytora zaś wy­
padła w cale zręcznie i jakikolwiek nie poznaje­
my w jego osobie jakiś osobliwy\talent twór­
czy, mimo to musimy w nim uznać pomysło­
wego harm onizatora i imstrumentatora, obda­
rzonego przytem poczuciem operetkowego gen. 
re‘u i znaczną dozą muzycznej werwy.

Na czele wykonawców kroczył p .  Pilarski 
jun., który rolą ordynansa.pomnożył swą mno­
gą galerię ucieszmych postaci, tyle zawsze 
śmiechu wyw ołujących na widowni, w czcin 
starali się mu nadążyć kroku pp. Rewski i 
Rychtec. W iele dobrych chwil miały punie 
Przestrzelska, Wilkoszewska i p. Malinowski w 
głównych rolach operetki, wystawionej z du- 
żem staraniem pod względem dekoracyjnym I 
kostju.mowym, a dobrze przygotowanej mu­
zycznej przez p. kapelmistrza Yrley-Jufkiow i- 
cza.

W ielkiem, jak zwykle, powodzeniem cieszy­
ły się występy pp. Góreckiej, Morawskiego. 
Rellównej, Szatrańców nej i innych w scenach 
baletowych, ułożonych ze smakiem przez p. 
Morawskiego.

Kierownictwo teatru przy ul. R ajskiej robi 
co może, by utrzymać krakowską placówkę o- 
perelkową, nie spotyka się jednak niestety z 
należytemu zrozumieniem i poparciem naszej 
publiczności, która na ostatniej premjerze nie 
zapełniła nawet połowy widowni. Dalszo sło­
wa są chyba zbyteczne Juł. Ż.v.
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Z  TEATRU M. IM. J . SŁOWACKIEGO.
l»ziś, połiiedzklok, i dni następnych .T u  
raudot".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI“. Karna­
wał m iłości" srany będzie dziś (w poniedzia­
łek) i codziennie o godz. 7.30 wiecz w świet­
nej obsadzie. We wtorek o godz 3.30. po ce­
nach zniżonych, na, ogólne żii/dame, ra-z jesz­
cze powtórzoną będzie świetna operetka Le- 
hara p. t „Paganini", prawdziwa parła repe.r- 
tua-u, która przez ‘ -.de ywiorzorów fascyno­
w ała widzów. W partji tytułowej wystąpi ulu­
bieniec pubrcz-ności, MflTjan Waw-rzkowicz, 
niezrównany wyikonawca' tejże.

Na r o d o w a  o r k ie s t r a  t o d  d y r e k c j a
NAMYSŁOWSKIEGO wystąp i w Krakowie 
w pełnym svvy-m składzie w piątek i  listopa­
da w Starym  Teatrze. Orkiestra. ta, która pod­
czas swego tournee amerykańskiego, obejmu­
jącego 7 i miast, zdobyła sobie wyjątkowe 
i/z-na-mie i była przedmiotem niebywałych 
'wacyj. czego dowodom, żc dyrygent je j, 

p. S t Namysłowski, nagrodzony został a-mery- 
ioańs,k'i-m sztandarem, oraz licznemi ztotemi 
modaJ-ara-i, wykona w Krakowie szereg u t wó­
jtów No-woiWiiejSikiego, Chopina, Rogowskiego, 
Noskowskiego, Dworaka i Griega? oraz słynne 
mazury St. Namysłowskiego. B ilety, po ce­
nach popularnych, a to od l  do 6 zł., są do 
nabycia w kasie dziennej Sta-reyn Tea/Łru

S4.SZA LEO NT JE  W. słynny tancerz pań- 
dwewej 0,pei*y w B ed lnie, ora-z oper zagra - 

awranyeh, którego występy podczas tegorocz­
nych „Festp.elaw " w Sa-iobu-rgu były — jak 
s-iwiendza jednogłośnie prasa —  wyjątkową 
sensacją artystyczną, wystąpi w Krakowie 
dwukrotnie, ? to w sobotę 5 listopada, oraz 
w niedzielę 6 listopada w St i-rym Teatrze. 
IWely sa już do nabycia w kasie dziennej 
.Starego Teatru.

WIEC.7ÓR CHOPINA Z ARTUREM RUBIN­
STEINEM, który w ubiegłą niedzielę swą 
genjyrlną grą oczarował naszych J melomanów, 
Odludzie się w Krakowie we wiórek 8 listo- 
Jvi la w Starym  Teatrze. Będzie to drugi i  osta- 
1 i koncert naszego sławnego pianisty. Brle- 
h> sa_ już do nabycia w kasie dziennej Starego

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO!-

9 • *■ ■1 V.
Poniedziałek: „TurandM".
Wtorek: Bo poi. .,Młynarz I jego córka",

wieczorem .,Turando>l“ .
'-o d a : Po południu „Mhmar-z i jego córka'1, 

■w.eczcrem „Tum ndot".

TEATR OPERETKI) „NOWOŚCI".
Poniedziałek: „Karnawał - miłośol1', ■
■Wtorek: po poi. po cenach zniżonych „I’a- 

•'Siiiil, wieczorem „Karnawał m iłości".

,P R O *H f \  Podwale 6
Wyprawa myśliwska

do Abisynii
Co grają dzisiaj w kinach?

Bagatela: „Niewolnica dem m a”:
Corao: „Martwy węzeł", w gl. roii człowiek bez 

rąk iir. Plater-Zuberk.
Promień ,,W yprawa myśliwska do Abisynji". 
Sztuka: „Ostatni walc" (YTitw Fritsch). 
Uciecha: „Tancerka sułtana" (Lya Mara, Emesl 

Yarebes).
Wanda: „Martwy węzeł", w gł. roli człowiek bez 

rąk hr. Plater-Zuberk.
Warszawa: „Dzielny wo*ak z Pragi".

Z R a d io .
Program statui radfofonlcznuch:

n a  w t o r e k  d n ia  1 l i s t o p a d a  1327 r ,
K r a k ó w  (422) L o d ź . 10 .15 : T r n n .s m is ja  n a b o z e ń s l t f a  

7. k a t e d r y  p o z n a ń s k i e j ; tfo d z . 12 : T r a n s m i s ja  a -y g n a łu  
e z a s n  i k o m  u n ik a t  u Io tn ic z o - iiie L e o r o K ^ ic z ih u r f*  z  \ V «r 
B/,iiwTy ;  R o d ź . 12 .10— 14: T r a n s m i s ja  z lł i l h a r m c n j i
W a r s z a w s k i e j ;  ęochz. 15.15— 17: T r a u ~>u u *.1«a y, F i l h a ł ‘- 
n i t j in i  W a r s z a w s k i e j ;  17 — *H: T r a t i s i n i s ja  u ro -
r z y s t o ś c i  p r z y  g r o b ie  N ie z n a n e g o  Ż o łn ie r z a  w  W a r ­
s z a w ie ;  jerodz. 18— 19: T r a n s m i s ja  k o n c e r t u  poj><>hi-
t iu o  w e g o  z  W a r s z a w y ;  g o d z . l ! i -  1S.1&: T r a u s m i s ja  
k o m u n ik a t u  r*» ln k *z e g o ; srotU . 19.15— 19.‘.5 : i*’ o/, m a i I o ­
wę*, g< d*/. 10.35— 211;  O d c z y t  p u d  t y t .  „ O r U d a  w w a lc e  
o la v ó w “ , w y g i ,  p. r e d . J h u t i r z  F jtę p o w s k l;  p o d z . 20: 
. . i i e j i i a l * 4 z  w ie ż y  M a r i a c k i e j ;  k  u lz . 20— 20.25 : Cunr/yt 
|xid t y t .  „ Ż y c ie  g r o m a d n e  u z w ie r z ą t '* ,  v v > d r .  M . 
S i c J i e e k i ,  p ro t'. U . J g o d z . 20.25— 2 0 .3 0 : K o m u n i k a t y ;  
g<<dz. 20210— 22.30 : T r a n s m i s ja  z  W a r s z a w y ;  grodz. 22.30 
»!*> 23 .30 : T r a n s m i s ja  m u z y k i  H a lo n o w e j z r e s t a u r a c j i  
„ P a r i l l r m * *  w  w y k o n a n iu  o r k i e s t r y  p o d  d y r ,  A d o lfa  
t ló r z y ń s k i f t g o ,  /

n a  ś r o d ę ,  d n ła  t  l i s t o p a d a  1S27 r ,
K r a k ó w  (422) O o d z . 32 : T r a n s m i s ja  s y g p » h i  e z o s u  

5 k o m u n ik a tu  lo tm cz o -iu ete o ro ln g ie z n eg n  z W a rsz a - 
*wy, o ra z  k o n c e rt  p ty t g rn m o fo n o w y e h ; godz.
37 .05 : T r a n s m i s ja  z  W a r s z a w y  o d c z y tu  p . t .  , ,Z a -  
d u s z k i  w  C y ł a d e l i  W a r s z a w s k i e j“ . k t ó r y  w y g ło s i  p. 
»i m C y n a r « k i ;  g o d z . 17.20—17.45: O d c z y t  p o d  t y t . :  
,.J5 o I» 's ta w  N n u n ly  w p o e z ji  p o l& k io j* '.  . .M n ic d r * ^  K o - 
r/ .ertiu w o iiieg o , w y g i .  p r o f .  A . K . B a l i c k i ;  g o d z i 17.45—  

1 S .J5 : P r o g r a m  d la  d z ie c i  i m ło d z ie ż y ;  g o d z . 18.35— 10: 
T r a n s m i s ja  z W a r s z a w y ;  g o d z . 1J4—33.15 ; T r a n s m i s ja  
1. u n n n ik n tu  r o l n i c z e g o ;  g o d z . 10.15— 10.35: R o z m a it o -  
>t i ;  g o d z . 19.35— 20 : O d c z y t  rw-*d t y t .  „ L e g c u d a  d n ia  
z a d  u s z n e g o '* ,  w y g i .  r e d . W . Z e e h e n t e r ;  grodz. 2 0 ^ 2 0 . :jn; 
, . I I e jn a 4  z w ie ż y  M a r j ^ k i e j  i k o m u n ik a t y ;  g o d z . 
20J4łl— 22: K o p e e r t .  W y k o n a w c y :  p p . L e o p o ld  M u e n z e r , 
w  W a r s z a w ie  1926 r .  ■ 'd a ria u  l i^ iu n r  • M ik n f ^ w o k i  
j j i u r e ł ł f  m ięd zy  r io r . k u u k u r s u  p ia n is t ó w  im . t  t io p iu a  
( s p ję w ł ,  Ń n n a  K a l in o w s k a  (*-p ie w ); g u d z . 22 : T r a u s .  
rni^ in z y .

CORAZ SZER SZE ZASTOSOWANIE RA­
D IOTELEFONU. Podczas ostatnich ma'ne- 
wuów wajCTuiycli auigiels-kich rlemanstrowaiuo 
nowe ogromne stałła, kłurych zaloga^pnzy po­
mocy ra-dja może poiroziKroewać się bezipośre- 
dnio 7. ł nyódcą oddziału, znajdującego się nie­
raz na-we-t w więkizem oddaiemu od ope.rują - 
cegn tanku. Zaatf/suwaiit) w tych tankach 30- 
wiatowe. stacje nadawcze, klure,. pracują na 
krótkich falach od 70 meirów do 1 f0 mairów. 
Słacje le na mozbyf silnych aparatach odbie­
rane' były z odległości 16 kim. boss przeszkód. 
IVnivództwu maueiwrów chodziło o ustalenie 
dobrogd i niekoszłowuego typu aparatu na­
dawczego dla tanków.

UDOSKONALENIA RAD JO W E W  K O LEJ­
NICTW IE NIEMIECKIEM, Po kilkuletnich 
próbach, dokonianyeh na linii kolejowej lier- 
lin—-Ifainbu-rg. z aparatami nadjawemi-inadaw- 
czemi, oraz odlmorczomi w pociągach pospiesz­
nych, niemieckie ministerstwio komunikacji 
postanowiło wprowadzić połączenia ra.djowe 
i na innych,; ten ja cli, ja.k BaJHn— Monachjum, 
B erlin— Król-eiwiec. ] ’rócz tego, zarząd kole­
jowy niemiecki ma zamiar wypr>.saż\ć pocią­
gi na tych liu jach w tak silne .aparaty, aże­
by pasaż-einc/wdo niogili na niązyw ać f kontatot 

wczasit: drogi nietylko z nłemie.ekiiemi inia 
stami. ale i z cala Duropa.

KRÓTKOFALOWE POŁĄCZENIE BERI. NA 
Z TOKIO. W najbliższym  czasie zostawię 
ukończona krótkofalowa stacja liadaiwewa pod 
Berlinem  Nauetn, ktÓTa będzie miała za zada­
nie słale u trzym w an ie  kontaktu z Tokio. Bę­
dzie to pierwsze krótkofalowe poiąezenjic Nde- 
ir»ipc z Azią wischodmia.

„MIASTO RADJA”. Odyłn 'śmy chciieli n a­
zwać któreś z miast „miastem radj-a", to nie- 
zaiwodnie wybór musiałby pasść na Phicago 
w Staiiar.il ZjcdnocznnycJi. gdzie radjoama- 
torstwo niesłychanie jest rozwinięte. Niemą 
tam pokoju bez inslalacji radjowe . 0  ogrom­
nym roTjpowszeclmłeniu się radia w fem ol- 
bozymiom mie‘ście świadczy fakt, iż znajdu­
je się tam a-2 233 stacje nadawcze.

Zapishi literackie.
„HAFT BIAŁY”. Nakład! mi Towarzystwa 

Wydawniczego „Bluszcz" ukazała się w dru­
ku książeczka p. t. „Haik biały" w opraco­
waniu II. Trojanowskiej (Cena egz. 1 zl. 50 gr.k 
Książeczka ta będzie bardzo odpowiednim na­
bytkiem dla wszystkich pań interesujących 
się ręczncmi robolami. Ze względu na licz 
no ilustracje uwzględniające wszelkie rodzaje 
haftów oraz wielką, iiość objaśnień umożli­
w iających samodzielne wykonanie nawet nien- 
beznanyeh z techniką h tfh i. książeczka ia 
ma ogromne znaczeni'- cłfa szkol Zarówno 
klasa robót zauouowyeh jak średnich powi.n 
liy się zainteresować ten. dziełkiem, które 
jak wszystkie’ wydawnictwa „Bluszczu" wno­
si dużo realnych wartości w dziedzino kultu­
ry życia ‘-codziennego.

Kultura i sztuka.
Jubileusz prof. Si. Ptaszyckiego.

/  W arszawy drmos*zą:
W  sied z ib ie . T o w a rz y stw a  m iło śn ik ó w  h i- 

skiirji, w  kamiomi-cy k s ią ż ą t  M a z o w ieck ich , 
od hyl s ię  ju b ile u sz  5 0 - le c ia  d z ia ła ln o ś c i n a u ­
kow ej p ro f. Sl. 1‘taszycikiego. W  uroi-zyst-ośc.i 
w z ię li u d z ia ł: ks. katrd cn al Kaiknwśfc’, m in is te r  
W. B. i O. P. dr. D obru oki, m in is te r  sp raw ie- 
d b w o śr i M eysz.hiw icz, k-s. n iriiropoJita--' Rtipp 
i in n i. P ir*rw szv p rz e m ó w ił p re z e s  T o w a rz y ­
stw a  m iło śn ik ó w  l iis to r ji , m e ce n a s  K ra u s h a r , 
k tó ry  po-wrtał jn lń la tą  i zeb ra .n y cłi g-ościi. N a­
s t ę p n ik  dr. .A ntoni R yb a .rsk i przedstaw  ii ry s  
ż y c ia  jnb il-ata . S z e re g  p rz e m ó w ień  g r a tu la c y j­
n y c h  ro zp o czą ł m in is te r  \V. R . O. P. dr. l)o -  
bruc-k-i im. rząd u , pu czem  z a b ie r a li  g łos k o le j­
n o : p rz e d sta w ic ie l p o lsk ie j A k ad em ii U m ie ­
ję tn o ś c i  i T o w a rz y stw a  N au kow ego w a rsz a w  
siki-ego p ro f. M a rce li H u ndelsm an , p rz e d sta w i­
cie ) p o lsk iego  T o w a rz y stw a  h is to ry cz n e g o  d yr 
Sie jn -ień sk i- re k io r  U n iw e rs c te tu  w arszaw sil-ie- 
go k s. S z la g o w s k i, przedstaiw jcieil U niiversy  tę­
tni lu b eJsk ieg o  p ro f. B ia łk o w s k i, im ienkam  
p rz y ja c ió ł p u b ila la  k s. niobropolila Ropp i in n i 
W tkońcu p rze m ó w ił ju b ila t , d z ie lą c  s ię  ze swe- 
m i w sp o m m en a m i z  o k resu  5 0 - le tn ic j sw ej 
p ra c y . N astęp n ie  se k re ta rz  g e n e r a ln y  T-oava- 
rzy-ahva h is tn r\ cz a e g o , dr ł-opac,ins.ki, o d cz y ­
ta ł  w y k az  lis tó w  i te ie o ra m ó w  z życ-zcniam i 
d la ju b ila ta , k ló re  n a d e sz ły  w b ard zo  w ie l­
k ie j l ic z b ię . S a la  b y ła  sz c z e ln ie  w yipełniona 
g ośćm i.

PRZED ZJAZDEM KONSERWATORÓW.
R o z p o cz y n a ją cy ."s ię  d n ia  1 lis to p ad a  b. r. i l-g i  
ogóino-polisk.' Z jazd  konserwatcursk-i p o św ię c o ­
ny  b ęd zie  sp raw om  op iek i n a d  z a b y tk a m i 
aztuh i w  P o ls c e , h-st to dr-us' z ko lei z jazd , 
p o św ięco n y  ty.ffi z a g a d n ie n io m , le cz  p ierw sz y  
w n iep o d leg łe j P o lsce . Z eh isz o n e ’ re fe ra ty  o b e j­
m u ją  z a ró w n o  z a g a d n ie n ia  te o re ty c z n e , ja k  
p raktyczn ie  i o r g a n iz a c y jn e . P rz y z n a n e  p rzez 

: ru in istersiw o  k o le i z n iż k i tary fo w e d la  ui-zesl- 
riikóńt z ja z d u , u ła tw ia ją  p rz y b y c ie  n a  z jazd  
Hsoboin z a m its z k a ły m  w n a jd ah szy cb  d z ie lm - 

I c a c h  P o lsk i. O rg a n iz a c ja  zi«zdu p o m y śla ła  
tak że  o ulailw ieiniach m ie sz k a n io w y ch .

0  GOBELINACH FO LSKICH . N a  p o s a d z o ­
no K o n iis ji h ts to r ji  sz tu k i P o lsk ie j A knd ctn j' 

j U rn ic ję tiu iści, któro, od b y to , ś ją  d m a  27 b. tu., 
jp io f . Dr. Julian P ąg a^ zcw sk i s tre ś c ił  swoją. 
! p rące  o f t :« M ia a c h  prdskieb. H Jfertłn t m e wy- 

'ftuc/.a. rj- w X V I w iek u  c z '-p io n o  lu i ów 
'■dzie próbę, p j-z esz cz ep ia m a  le j g a łęz i p rz e m j--

■słu art\stycznego, na grunt polski, dotych­
czas jednak nic znalazł gobelinów, które bez 
zastrzeżeń możnaby. zaliczyć do polskiej wy­
twórczości. Z wieku X I 11 dochowały się go 
helinowę portjery, których styl wskazuje na 
wykonanie ich w Polsce. Dopióro w XVU1 
wieKu, a zwłaszcza w drugiej jego połowie 
ażjdo rozlii-oróiy, przemysł ten silniej się roz­
w inął. Gobeliny polskie z N YIit wieku dadzą 
się podzielu' n!a dwie grupy; w jednej przeja­
wia, się wpiyw sztuki Zcigraniczncj, w drugiej 
zaś, u wiele większej, występują bardzo wy­
raźnie pierwiastki rodzime. Tę drugą grupę, 
zwlas-zcza ze względu na n.ezwykle oryginal­
ną stylizację kwiatkójy, autor stawia o wiele 
wyżej pod względem wartości n-riwstecznej. *

C U liZiA Ł PO LSKI W MIĘDZYNARODO­
W YM  KONGRESIE SZTUKI LU D O W EJ. We 
czwartek dnia 3 listopada w siedzibie Kasy 
im. Milanowskiego odbędzie się, pod egidą poi 
skiej K arniej międzynarodowc-j współpracy, 
posiedzenie, na któram ma bvć amó\V-iona 
spra'w a zaRganizowałiia udzial-u polskiego 
w międzynarodowym kongresie sztuki ludo­
wej, któiry odbędzie się z inicjatyw y h m  Na­
rodów w i&siemi Hł28 i w Pradze czeskiej.

JU B IL E U S Z  W LA STIM IL a  HOFFMANA. 
W ubiegły piajek o godz 5-e j pp. odbyło, się 
w m iejskiej galerji sztuki w Lodz.i, w obec­
ności reprezentantów- władz państw-owyeh, ko­
m unalnych, szkolnyidi i i. d., przedstawicieli 
‘prasy oraz licznie Jzebrancj publiczności uro­
czyste otwarcie .,ubileuszowe.i wystawy prac. 
artysty -m alarza AYlastimi-la Hoffmana, które­
mu bódź —  pierwsza przed innomi miastami 
Tulski —  zlożyfa hnld ku iiczcżeuiu 26-letniej 
jego działalność.’ , artystycznej.

Przemówienie powitalne wygłosił dyrektor 
m iejskiej galerji sztuki, p M. Dienstł-Dąbro- 
wa, porzem złożyli w gorącycli slowurch ży­
czenia: w imieniu "wojewody —  naczelnik w y­
działu samorządowego urzędu wojewmdzkiego 
M. Zakrzewski, w imiemu m iasta —  wicepre­
zydent W. Groszknwski, w imieniu szkolnic­
twa —  p o .  kuratora wizytator T Czapczyn- 
ski, orafz w imieniu łódzkich arłystów-mala- 
rzy prof. Lenia n.

W ystawa obejmuje przeszło 200 prac i da­
je wyczerpujące pojęcie o indywidualności ar- 
t\.styczne1 WHastimila Hoffmana. Pozatem na 
niezwykle bogatą e tsp n z y ję  składają się pra­
ce: M am a. Styki z Paryża, St. Centnerszw-e- 
ruwoj i .1. łu łanzy  z Wbirszawy. Br. Rychter- 
Janów skcjj z Krakowa, oraz młodych artystów 
lódzkic.łi: W. Dobro wolskiego, J .  Krauzego j 
Kr. Siugockiego.

W ystawę zdobią pomysłowe dekoracje kw ia­
towo Salwy oraz po niz pierwszy sprowadzo­
na do Tulski cenna kolekcja kobierców chiń­
skich i perskich.

N A JBLIŻSZE P R E M JE F Y  W  OPERZI- 
W A R SZ A W SK IEJ, .lako uajbliiższe promjery 
w Operze warszawskiej projektów,-i-np są. na­
stępujące utwory: W połowie listopada ukaże 
się opera w d-ch aktach autora „Andrzej 
Chemi-er" i ,,Iv h erji", Umberta Wagnodano, 
głośna „Uczta Ss?ydeircó\v“, w grudniu zas po­
zna Stolica po raz piipwszy wybitnego sym 
fornisto. Wótolda AfałiSzowskiego, w roli kom 
pozytoira o-jitrowego, wyiShiwKuna bowiem bę­
dzie jejęo UaiKtowa opera-baJet p. t. „Syrena". 
LibreiMo do togo utworu zaczerpnięte jest przecz 
kompozytora Rogowskiego z urocizej bajki An­
dersena. Ponadto wystawiony będzie nowy, 
jednoaktowy balet Strawińskiego pod kiero­
wnictwem baletiriisfirza Feliksa, Parnella.

OTW ARCIE W YSTA W Y ZŁO TN ICZEJ W  
POZNANIU Dnia 27 bm. prezydent miasta 
Uatajsk. dokonał otwarcia I-ej wszechpolskiej 
wystawy wytwórczości złotniczej, jubilerskiej, 
rytowniczej, zegarmistrzów skicj i branży po­
krewnych. W ystawa przedstawia, się okazale 
i świadczy o wysokim poziomie lej gałęzi wy­
twórczości w . Polsce. Specjalną uwagę zwra­
cają w ili styczno wyroby mennicy państwo­
wej. •

PIE R W S Z Y  SŁOW NIK TURKOT,OGICZNY 
Afcwkiewska Akad -mra naiik wspólnie z nie 
miec-ką Akadomją orjontolną i t.urecikiem mi- 
nislersiwem ośiwiały, wydaje jedyny na ś\kie- 
cio slowinik tiuitiknlwgiczny. oprarowany pirzez 
azlmnk-a .A(kad«mji, Radiowa,. Słownik v;yda- 
n y  będzie w językach: rosyjskim, niemieckim 
i tureckim.

cay mślina czu?e?
Zerwany kwiat .w kładam y do wazonu i wi­

dzimy, że czas pewien czuje się on tam wcale 
dobrze —  nikomu też przez myśl nie przej­
dzie, że roślina czuje 1

A jednak kwiat ten wiedinie, a  gd\ zagląd 
bierny na krzak, z którego go zerw aliśm y,1 to 
prahUenamy się, że inne kwiaty tam nią 
zwiędły wcale, lecz zachowały nadał świe­
żość. 'Z pojęciem czucia łączymy zwykle od- 
rnzu'System nerwowy i togo co czuje jednost­
kowo, a tego przecież roślima nie posiada. 
Łączym y też ozucie z odczuwaniem bólu. a 
roślina holów nie ma. Lam ark odmawia dla­
tego roślinom czułości, tw ierdząc:'.że wszel­
kie rzekome objawy czucia u roślin odnieść 
natożc do Tleclianieżnyrh procesów i wyła­
dowywali.

A jednak inni znów badacze twierdza.., że 
wprawdzie system nerwowy jest doskonałym 
przyrządem do ode.zuwania podrażirrień i wra­
żani, nie' jest jednak sposobem jedynym, bo 
odczuwać można, i nineain tkankami, czego 
dowodzą stno-rzenin. d 'Skonało reagujące na 
poilniuty a nie posbMl.i.jące systemu nerwowe­
go, k-lury dnpinro zjawia się u owadów.

Wie.rm- dale.i, że rośbm: fe-3-gma dcyknua- 
]ę na rAiśne p dnieiy, z.własz. za świal.lo. wo­
dę, ciepło itp., muszą więc od-'zuwać różnice

w swe-m otoczeniu, czego dowodzą nieraz ko­
rzenie szukaja.ee daleko od roślin '1 pożyłttie- 
nia lub ■wilgoci. Niektóre rośliny łapią owa­
dy i odżywiają się niemi i c-o ciekawe, nie 
dadzą 2F? p rży toni oszukać, gdy np. w zu ci- 
ni y do-kwiatu kamyczek lub sztucznego owa- 
da,.*eo dowodzi, że nió chodzi lu tylko o me­
chaniczny proces w sensie Lemarka. Iłu ją  
też rośliny swe sympatie i antypatje, co o- 
grodnicy stwierdzili niejodnokrotniH. Zdarza 
się nieraz, że w tom samem u ;eszkan.u, ta 
sama roślina rośnie doskonale gdy pielęgnu­
je je jedna O3oba, a zaraz zaczyna więdnąć 
gdy zajmie się,(nią rówaie troskliwie, inna. 
Nieklóre kobiety w czasie słabości m ają 
wprost zgubny wpływ na rośliny, o c/.em 
wiedzą, dobrze hodowcy roślin, np. Ilarlenne.

Są  pewne rośliny bardzo czule na dotyk, 
jak np znana powszechnie mimoza, dalej 
ma-rtyma, gratiola itp Inne znów rośliny o- 
kręcać się muszą kolo przedmiotów i to jedne 
tylko koło żywych, a inne kolo martwych, 
lub pełzają jjo ścianach i ]>ną się. Przedni.ci­
ty te rośliny pnące wyczuwają z daleka i dą­
żą do nich same.

Nie jest to bowiem "prawdą, że roślina j<*t 
zawsze nieruchoma. Jest ona zwykle nieru­
choma bo ruch jest jej niepotrzebny, ale nie-, 
raz obserwujemy w roślinach zmiany polo-* 
żenin, omijanie przeszkód, a nawet ruch wi­
doczny, np. hedysarum gyra.ns porusza wi­
docznie liśćmi.

Za to roślina nie mogąc uciekać przed w re' 
giem, musi często wwrabiać sobie pewne 
środki obronne, jak kolce, parzydełka, względ 
nie wydziela ze siebie środki jaK kwasy lub 
nawet trucizny, podobme silne jak jad węży, 
-względnie trujące alkaloidy.

Wiele roślin ma znów w sobie n i,m ilą  go­
rycz lub garbnik, albo posiada włochate nie 
apetyczno liście, albo w nich złogi krzemion­
kowe ttudne do gryzienia. Do tego też celu 
służą rozmaite olejki eterw zne, odstraszające 
już z daleka owady łub zwierzęta.

W icie roślin (np. z gatunku sałat) zawie­
ra w dzikim staane środki obronne- które za­
raz traci, gdy je pielęgnujemy w oigrodzie.

Ta.k więc nie ulega lo wątpliwości, że ro­
śliny, jako istoty żyjące, czują, bo nawet nic 
brak uczonych, którzy śą zdau.ni, że odbierają 
one wrażenia, czyli że ma.ią swoją specjalną 
duszę. Napisał o tem nawet dzieło słynny li­
czony Ferim er (O życiu dusz u roślin '. 
Tirizebn, tu jednak odróżnić czucie od 
odczuwania w rażeń, dalej świadomość i po­
czuci e indy widu al n o śc i.

Rośliny są zapewne nie osobnikami lecz 
zhiorowisktom. czego dowodzi fak ■' przeszcze- 
piań jakntoż trwania wioknroi (np słfnstę 
Dracena Draco na Teneryfie ma podobno 
5000 lat!). . , * '
■ Istoty wyższe są jednostkami posładnin.iccmw 
gpec.jalne odbiorniki dla wrażeń i podirfći. 
w postaci me-rwóiw i zmy.-dów, rośliny 
znów są niejako społeczeństwem, kl&re ort- 
czuwa wspólnie i zgodnie rozmaiie iWażenia, 
ale pod farmą odmienną od naszej i bliżej 
nam nic znaną —  co nie dowodzi jednak to­
go by to odczuwanie nie istniało.

Dr. Adolf Ktosk.

Pa mm, śnieżnych nolcch...
Po ż-ogilanskich epope-ach odkrywo^ >h, po 

rabunkowych najazdach handkw ych. po ro­
mantycznych wyprawach łowieckich, po ma­
rynarzu żądnym slaiwy, no kupcu chciwym 
zysku, po myśliwym tropiącym zwierza, przy­
szedł eiztowieik, wiedziony szlachetną oieka 
wością, bezinteresowną chęcią poznania ęzlo- 
wierka. w jego trudnem życiu c-o-dziennem, 
Przyszedł, zbrojny tym razem już nip w ka­
rabin śmiercionośny łub w wódkę, niemniej 
morderczą, lecz w przyrządy n au kow  w apa­
raty kineimalo,graficzne... W ostatnich1 czasach 
zdołano ,dzięki cudownym wwnalaz'om tech­
nicznym, dotrzeć heml aż do bieguna północ­
nego, poznać bbżej żywot najbardziej może 
upośledzonych na z;enr stot.

Piewsze zetknięcie bezpośrednie p-imiędz' 
Europejczykami a Eskimosam. nastąpiło już 
wivrawdzie w X stuleciu, gdy islandzcy żegla­
rze zjawi]i się nad brzegami Grenlandii, aw 
zakończyło się ono tak njprfiencsjmi walkami, 
że właściwie stosunki, baidzicj pokojewe i sy- 
slematycizniejsze, zawiązane zostały dopkwo 
na początku X i\  wieku w czaisie wyprawy 
polarnej angielskiego podróżnika, Jk»s.sa.

Z licznych i gruntw nyc.h badań, nauko­
wych wynika, że Eskimosi należą do rasy1 za­
m ieszkującej najobszerniejsze bodai jirzesbrzc- 
niu, gdyż spotkać ich można w podbieguno­
wych strefach zarówno starego, jak nowego 
lądu. Na zasadniczych c e c i ia c h  fizycznych 
opierając się, dojść wypada do wniosku, ż 
jest to szczep pochodzenia azjatyckiego,^cze­
go dowodzi pokrewieństwo ich typu z Gziik- 
ozami, Karne zada! a-m i j t. d., osiadłymi nr da­
lekich krańcach Syhmjri. Są owi niskiegc. wzro- 
sfai, kiręp1, silnie zbudowani maią okrągli, 
twarze o wydatnych kościach policzkowych, 
pokryte żółtą skórą, m arszczącą się wokóf 
oczu.

Trybem życia natom iast różnią się najzupel- 
nic Eskimosi od -woich najbliższych sąsiadów 
i pobratymców, nie sa ljowiem w stanie hp- 
dowoć ju w H  renow. zaimuju się przeto wy­
łącznie /fryliolćwsłwe.iii, oraz W’ śiistiyem, 
„ipa wki.ncmi, oczy u iście, sposobu-m niesh 
chanie jeszcze prymitywnenni.

Nifeniu w 'la.-mtyłi oko’icacli żu.ż ani kamie 
oda. ani drzewa, namioty za-Ą ske.yu ni*, 
mogą tworzyć dost.atp.cznei o.-hronv przet 
stiaszliyyerni mroz-ami, z blclrów więc lodo-
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wycb, starannie ciosanych, budują Eskimosi 
swoje „iglu", czyli domy rodzinine. W jednej 
izbie mrocznej, o ścianach pokrytych tłustą 
sadzą, gnieżdżą się małżeństwa z liozmem 
zazwyczaj potomstwem, spędzając mieś kończe­
nie długą zimę podbiegunową przy migotli- 
w&m świetle kcipcącego się w lampce tranu. 
Od kilku tygodni do paru najwyżej miesię­
cy —  w z-aJetouści od położenia geograficz­
nego —  trwa piękna" pora roiku, grzeją blade 
promienie słońca Jest to okres wielkich wy­
praw łowieckich i rybackich. Eskimosi, zaspa­
kajając wówczas swoje zamiłowanie do koczo- 
wniotwa i naturalną potrzebę ruchu, wędrują 
w poszukiwaniu niedźwiedzi, a zwłaszcza 
fok, których mięso stanowi wyłączne ich po­

żywienie, tłuszcz —  opał, a skóry i kiszki słu­
żą do wyrobu odzieży. Foki są i z tego rów­
nież względu bozeemnemi zwierzętami, że do- 
staroziają one doskonały maferjał do budowy 
łodzi, odgrywających tutaj olbrzymią rolę. 
Bądź w jednoosobowym kajaku, bądź w ro­
dzinnym .,umniaku'‘ odbywają Eskimosi dłu­
gie podróże. Silni i niezmordowani wioślarze, 
czynią oni bez zbytniego natężenia siu/kilo­
metrowe etapy dziennie, przyuczając dzieci 
od najwcześniejszej młodości do manewrowa­
nia łodzią. Polują zaś na grubego zwierza, 
uzbrojeni tylko w luki, strzałył i harpuny, 
których ostrza, dzięki zetknięciu się z Euro­
pejczykami, nie są już kościane, lecz sta­
lowe.

I t e i € 8g  f j g g s p g B a i o r c g n

Subskrypcja transzy polskiej pożyczki stabilizacyjnej
W arszaw a, 31 października (PAT). W ynik 

ostateczny subskrypcji 7 procentowej pożyczki 
stabilizacyjne] 1927 roku w Polsce przedsta­
wia się na.siępjąco: Ogółem subskrybowano na 
sumę 2,844.£C0 doi. Suma ta musi być zredu­
kowaną drogą reparlycji do wysokości transzy 
polskiej 1 miljona doi. Największe subskrypcje 
dokonane zoslaly za pośrednictwem następu­
jących banków: Bank Handlowy 501.900 doi., 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 497.200 
doi., Bank Związkowy 462.200 dal.', Bank Dys­
kontowy 257 tys. doi., Bank Cukrownictwa 
207.900 doi., Zank Zachodni 169 tys., Bank 
Amerykański w Folsce 162.600 doi. Powszech­
ny Bank Kredytowy 182,600 doi., Polski Bank 
Przemysłowy 109.600 doi., Bank Szereszew-
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Agrarjnsze nlenTeccy 
nie ctiiit traktatu z Poishff.

Niemiecki organ nacjonalistyczny ..Nachtaus 
gabe“ występuje przeciwko optymizmowi w 
sprawie zawarcia traktatu handlowego połsko- 
ińemieckiego w obszernej korespondencji z B y­
tomia. Dziennik uważa, że mimo osiągnięcia 
porozumienia w sprawie robotników sezono­
w ych, w sprawie likwidacji majątków niemiec­
kich i w sprawie osiedleńczej, istnieją w dal­
szym ciągu trudności realne, które uniemożli­
wiają zawarcie traktatu handlowego z Polską. 
Przedewszysfckicm zdaniem tego dziennika, nie 
do przyjęcia są dezyderaty polskie dotyczące 
eksportu p* luktów agrarnych. Polska jodynie 
zyskuje przaz zawarcie traktatów, gdyż wzro­
śnie wywóz węgla, żelaza i wytworów żelaz­
nych do Polski. Zapotrzebowania swoje w przy 
szłości będzie Polska pokrywała wyłącznie, we­
wnątrz kraju, lub leż z krajów innych. , t

Prred porozumieniem 
naitowem.

Dnia 27 b. m. zakończyły się w Krakowie 
trzydniowe obrady w sprawie ujednostajnienia 
poglądów stworzenie wspólnej organizacji 
naftowej. Vv przeciwieństwie do przebiegu o- 
Lrad 25 bm., kiedy-zdawało się, że rokowania 
zostaną herwane dnia 27 bm. udało się ze­
branym osiągnąć ujednostajnienie poglądów w 
sprawie kontyngentów i zaopatrywania rafi­
nerii czystych w ropę, Ićwestję kontyngentów 
sprzedażnych na rynku krajowym można uwa­
żać za uzgodnioną, natomiast w sprawie rop­
nej znaleziono takie w yjście, aby dać możność 
rafmerjom czyslym  zaopatrywanie się w ropę 
na rynku —  w drodze usunięcia konkurencji 
ze strony rafinerji —  producentów, dopóki 
pierwsze nie pokryją swojego zapotrzebowania.

Co do charakteru przyszłej organizacji, to 
przyjęto fasadę, że będzie ona biurem ewiden- 
cyjnetn, a nie centralą sprzedaży. Do zakresu 
działania tego biura ewidencyjnego należeć bę­
dzie normowanie kontyngentów sprzedażnych 
w kraju i kontrola cen na rynku wewnętmz- 
nym, które będą wspólnie regulowane. Biuro 
ewidencyjne obejmuje naftę, benzynę, olej ga­
zowy i parafinę. Dalsze uzgadnianie poglądów 
na organizację naflo-wą odbędzie się na _naj- 
bliższem zebraniu w Krakowie, przed 10 listo­
pada br. Naogól oczpkują, że rokowania te za­
kończą się pomyślnie i biuro ewidencyjne 
zacznie wkrótce działać.

Stotunhi gospodarcze 
aiHeruKańsko-fraucushie.
Stosunki gospodarcze między Fran cją  a St. 

djednoezonemi ufklada-ją się w ostatnich c z a ­
dach pod znakiem dwóch istotnych zagadnień: 
za largu celnego i regulacji długów francuskich 
Av St. Zjednoczonych.

7,ata,rg celny francusko-amerykański po- 
^'?ta ł, jak wiadomo, na tle zawarcia umowy
Handlowej francusko-niem ieckiej, w rezulta-
° ie której niektóre produkty amerykańskie zo­
r a ły  bairdzo w-ysoko oclone. Wobec teg o '9t. 
o jednoczone zagroziły represjami. Ostatnio 
sPrawa lak stoi, że na żądanie Francji, Ame- 
rV.ka badać będzie'wysokość kosztów produk- 
C]1 Pewnych francuskich produktów efcsporto- 
' vAr h. R Ząd amerykański gotów jest w po- 
( z f z ogólnych wypadkach, po zbadaniu kosz- 

W u k c j i ,  obniżyć cła. Rząd amerykański 
,. zicwa się, żc umożliwi to obniżenie ceł we 
ziomĈ  am erV’kańskich produktów do po- 

J 1 dnia 6 września, tij. do okresu przed 
tak długo, jak dłupo nie zostanie 

atla  ta umowa handlowa francusko-ame-

W Y ST A W Y  MIĘDZYNARODOWE W  TURY- 
NIE. Poselstwo włoskie w Warszawie komu­
nikuje nam:

Pod wysokim protektoratem J. K. W. ks. 
Aosta, odbędzie się w Turynie kilka wystaw 
międzynarodowych dla wspaniałego uczcze­
nia zwycięstwa w w ielkiej wojnie europejskiej 
ora-z 400-lecia urodzin Emanuela Filiberta ks. 
Sabaudzkiego.

Rządy zagraniczne otrzymają urzędowe za­
proszenia udziału w powyższych wystawach, 
obejmujących wszystkie gałęzie nowoczesnej 
działalności ekonomicznej i przemysłowej.

Poselstwo włoskie zawiadamia o tern pol­
skie koła zainteresowane, stwierdzając, że naj- 
ważniejszemi wystawami będą rolnicza i che­
miczna, co szczególnie Polskę obchodzi.

Rząd włoski udzieli najdalej idących u ła t­
wień gościom, którzy zechcą przy tej okazji 
zwiedzić Turyn, oraz eksponatom, przeznaczo­
nym na wystawę. Przypuszczalnie uda się u- 
zyskać analogiczne ułatwienia również ze stro­
ny krajów pochodzenia i tranzytu.

STOSUNKI HANDLOWE TURECKO-POL­
SKIE. W Beyrucie odbyła się uroczystość inau­
guracji biura Towarzystwa dla handlu z B li­
skim Wschodem, pierwszej placówki polskiej 
ekspansji w Syrji, a jednej z bardzo nielicz­
nych wogóle na Bliskim Wschodzie. Towarzy­
stwo dla handlu z Bliskim Wschodem zawią­
zało się z inicjatywy polskiej izby handlowej 
dla Bliskiego Wschodu w lutym r. b. D ziałal­
ność swą postanowiło Towarzystwo rozpocząć 
od Syrji. Jest ona bardzo interesującym ryn­
kiem zbytu dla różnych produktów wytwór­
czości polskiej, a zwłaszcza dla mnterjalów 
budowlanych (cement, żelazo, drzewo), wyro 
bów włókienniczych, węgla, cukru, mebli gię­
tych, papieru i t. d. Pierwszem zadaniem or­
ganizatorów tej placówki byto zapoznanie m iej­
scowych kupców z wyrobami polskiemi drogą 

, „ , _ , , j  urządzenia skromnej narazie wystawy wzo­
ry tulska Jaik z tego widać, Sf. Zjednoczone do- f(. ^  - pTzej,imanie fałszywej opinji, jaka, 
szły ao przekonania, że nie należy upierać się wskutek zorganizowanej agitacji wrogiej nam 
przy żądaniu wprowadzenia klauzuli najwięk- ^ p k u ren c ji, ustaliła się o Polsce i je j prze 
szego uprzywilejowania w całej rozciągłości. mV£]e
Naogół daje się zauważyć w tej sprawie ze KAPITAŁ ZAGRANICZNY INTERESUJE 
strony rządu amerykańskiego znaczna ustęp- SIĘ P 0 LSKIEMI PAPIERAMI LOKACYJNEMI. 
liwość. . . Zagranica okazuje szczególne zainteresowanie

. SiAurdąy Eyrnimg Post , rozchodząca su; w dla dwu typ6w papierów lokacyjnych,-m iano- 
ilości 2 miljonów egzeimiplaTzy i stojąca blisko wjc1-g dja obligacyj komunalnych Banku Go- 
sc1 'ctorza skarbu Mi tona, zwraca się we Sp0(torstw a Krajowego i dla listów zastawnych 
wstępnym artykule z poważnem wezwaniem Towarzystwa Kredytowego Przemyślu Pol- 
rio hrancj:, by ratyfikowała układ Berlngera. s, îfilr0
W artykule tym zaznaczają, że Anglja, W io- Ł CENy MASŁA. Cp,ny ma,Pi a z faiem  24 paź- 
cby . nawet Kirowy zala.twily spraiwę długów ’ ićł z i p>rn i dc a ponownie nieco obniżono i obecnie 
w stosunku dio Stanów Zjednoczonych, jedy- |lWyn0(8zą; w hurcie za 1 klg.: masło wyboro- 
nie tvlko Francja ociaga się z wypełnieniem : wp G 2 0 , deserowe 6.00, stołowe lekko solone 
swoich zobowiązań, mimo że Ameryka ządo- j 6 00> w detalu za 1 kg.: wyborowe fi 80, dese­

rowe 6.60, stołowe lekko solorąe 6.40.

skiego 107.700 doi., Bank Towarzystw Współ- 
dzielczych 73.400 doi.

Na prowincij największe sumy usbśkrylbo- 
w ały miasta Poznań, Lwów, Łódź.

Świadectwa tymczasowe wydawane będą 
.przez Syndykat banków polskich po wpła- 
cenu przez subskrybentów reszty należności. 
Świadectwa będą opatrzone dwoma kuponami, 
zastępującymi kupony oryginalne obligacyj. —  
Pierwszy kupon będzie płatny 15 kwietnia r. 
1928., drugi 15 października 1928 r. Świadec­
twa tymczasowe wprowadzone będą w naj­
bliższym czaisie na giełdę. Syndykat banków 
polskich wszczął starania w ministerstwie 
skarbu, aby zwolniono świadectwa tymczaso­
we od cesji w razie ich odstępowania.

wal ma się połową rzeczywistej kwoty dłuż­
nej. Następuje potem szereg argumentów, na­
kłaniających  Francję do uregulowania tej 
sprawy. Uznając nawet francuskie straty wo­
jenne,. olbrzymia większość Amerykanów u- 
waża skreślenie potowy francuskiego długu, 
jako wysoce „gentlcmnnśką" ofertę, szczegól­
nie, że raty za pierwsze 10 lat ustalone zostały 
całkiem  nisko.

 o§o----------

Kronika ekonomiczna.
STATYSTYKA PRZEMYSŁOWA. Magistrat 

podaje do wiadomości, że Główmy Urząd Sta­
tystyczny w W arszawie ustalił terminy do 
przedkładania sprawozdań o statystyce za­
kładów przemysłowych za rok 1926 na 15 li­
stopada 1927 r., zaś dla przemysłu włókien­
niczego na 27 listopada 1927. W razie nie­
otrzym ania przez poszczególne zakłady formu­
larzy spraiwozdań, należy bezzwłocznie zwró­
cić się do Głównego Urzędu Statystycznego w 
W arszawie z żądaniem nadesłania odpowie­
dnich formularzy. Niedopilnowa.nie terminu 
pociąga za sobą odpowiedzialność karną.

KONFERENCJA SFER GOSPODARCZYCH 
POLSKO-NIEMIECKICH w sprawne rokowań 
o konwencję handlową odbędzie się jak już 
oznaczono w dniu 6 grudnia br. Pierwsza kon­
ferencja potrwa dwa dni. Przygotowania z pol­
skiej strony są w pełnym toku.

NIEPOWODZENIE EKSPORTU NASZEGO 
WĘGLA DO WŁOCH. Pertraktacje przemysłu 
węglowego w sprawie nowych dostaw węgla 
śląskich do włoskich kolei państwowych nte 
doprowadziły do pozytywnych rezultatów. —  
Głównym powodem była wielka ilość węgla, 
który rząd wioski otrzymuje na poczet zobo­
wiązań repatacyjnych z Niemiec (z Zagłębia 
Westfalskiego), Dostawy te coraz bardziej się 
zwiększają, ponieważ przemysł włoski broni 
się przed dostawami reparacyjnem i w dziedzi­
nie artykułów przem ysłowych.#a oprócz tero 
przypadające Włochom z tytułu 
płatności w ostatnim cza.sie zwiększyły s;ę i 
zostały skompensowane węglem. Dostawy re- 
paracyjne węgla wynoszą znacznie więcej, a- 
niżeli całe zapotrzebowanie włoskich kolei 
państwowych, a obecne zapasy kolei włoskich 
wynoszą blisko 2 i pól miljona ton, co stanowi 
pokrycie zapotrzebowania na przecią® około 10 
miesięcy. Wskutek tego na najbliższe miesiące 
ryneik włoski może uchodzić jako zupełnie wy­
łączony. Dla przemysłu włoskiego idą wpraw­
dzie w dalszym ciągu drobne dostawy, jednak 
wskutek zastoju, jak również wskutek silnej 
konkurencji angielskiej, która, nawiasem mó­
wiąc, straciła w całości z wymienionych po­
wyżej przyczyn dostawy dla kolei włoskiej 1 
stara się obecine za wszelką cenę trafić do 
przemysłu włoskiego. Jak  dalece nadmiar wę­
gla rciparacyjnego ujaw nia się we W łoszech, 
wskazuje fakt, że ostatnio koleje włoskie noszą 
się z zamiarem uruchomienia publicznej sprze­
daży węąla.

Obecnie przystąpiono do zbierania z pól bu­
raków i bydło żywi się przeważnie liśćmi bu- 
raczanem i, skutkiem c-zego podniosła się zna­
cznie mleczność krów. Dzięki tęmu dowozy są 
duże, tendencja zaś słaba. Eksport w ograni­
czonych rozmiarach z powodu niezbyt dogo­
dnych koniunktur na rynkach zagranicznych.

CENY JAJ. Ceny ja j w tygodniu bieżącym 
kształtow ały się następująco: w hurcie w
W arszawie towar oryginalny 29fl do 300 zł., 
.jaja wapienne 245 zł., w hurcie na prowincji 
275 do 285 zł. za skrzywię (1440 sztuk). Towa­

ru prześwietlanego w handlu brak Dowozy do 
W arszawy naogól małe, jednak dostateczne, 
tendencja utrzymana przy pewnym zastoju. — 
Towar naogół jest „spekulowany", t. j. prze­
trzymywany, w oczekiwaniu zwyżki cen. Eks­
port z powodu zmniejszonej produkcji — coraz 
to mniejszy. Ceny eksportowe wynoszą 35— 36 
dolarów za skrzynię loco granica. W detalu 
ceny wynoszą 23 do 28 gr. za sztukę, zależnie 
od wielkości.

RYNEK CUKRU. Na rynku londyńskim no­
tują kryształ za 1 cwt. (50 8 kg) na paździer­
nik 13.11 1/4 sh.. listopad- 14— 13.9, grudzień 
14— 13.10 i 1/2, styczeń 1928 15.8 i 1/4 —  
15.6 i 3/4 sh., holenderski granulowany fob 
Amsterdam 15.1 i 1/2, czechosłowacki fob Ham­
burg 14.7 i 1/2 sh. Na rynku nowojorskim ceny 
cukru spadły wskutek wiadomości o licznych 
sprzedażach na rachunek kubański dość znacz­
nie, zwłaszcza przy sprzedaży na dalsze ter­
miny. Produkcja buraków zapowiada się W 
Niemczech dobrze. Szacują tegoroczna produk­
cję  cukru w Niemczech na 1,700.000 ton war­
tości cukru surowego. Produkcja cukru we 
Francji szacowana jest na 940.000 ton warto­
ści cukru surowego, a produkcja Rosji na 1 
i 1/2 miljona ton wartości cukru surowego. 
W Czechosłowacji naogół pomimo dobrej po­
gody zapowiadają się zbiory niezbyt pomyśl­
nie. Szacowanie tegorocznej produkcji wynosi 
jak dotąd 1,300.000 lon. Na polskim rynku 
cukrowym tendencja spokojna. Konsumcja we­
wnętrzna coraz bardziej się zwiększa. W yno­
siła  ona w pierwszych 8-miu m iesiącach b. r. 
209.7 tys. ton białego kryształu, podczas gdy, 
w tym samym okresie u. r, tylko 176.5 tys. 
ton. Ceny utrzymują się na niezmienionym 
poziomie. Cukrownicy z Zachodniej Polski 
czynią, od kilku tygodni starania w Londynie 
o uzyskanie większego kredytu.

Owoce suszone.
Na rynku światowym tendencja na śliwki 

bośniackie suszone sfa.ba. aczkolwiek ceny ju­
gosłowiańskie są o jakie 20 proc. niższe-od cen 
śliwek amerykańskich. Przyczyną słabej ten­
dencji śliwek bośniackich jest chęć dalszego 
obniżenia ceny ich przez konsumentów świa­
towych. Tegoroczne zbiory w Bośni szacowa­
ne są na blisko 3.000 wagonów. Na naszym 
rynku śliwek bośniackich jeszcze niema. — i 
Tranzakcje przeprowadzane są jedynie owoca­
mi kalifornijskiemu Nolują w hurcie franco 
skład odbiorczy za 1 klg. w złotych: śliwki ka­
lifornijskie Fa-ncy w skrzynkach po 25 kg. 
40'50 —  22.5. 50'60 —  2.10, rodzynki „Elem e" 
nowych zbiorów —  4.90. koryntki —  2.85, suł- 
tamki Caraburna w skrzynkach —  5 80, w wor­
kach —  5.55, migdały gorzkie Aprikosenkerne 
w workach brutto (netto przy worku) —  4.10, 
te same wyważone netto —  4.40, migdały słod­
kie Bari z workiem —  10.05, wyważone net­
to —  12.65, francuskie ważone z workiem —- 
5.90, wyważone netto — 6.15,, w- skrzynkach 
netto przebierane —  12.95, orzechowe jądra 
nowych zbiorów ważone z  workiem —  6.10, 
wyważone netto —  3.95, Arachit -— 3.05, fl- 
staszki chińskie biafe —  2 80. W arunki płatno­
ści: 25 proc. gotówką przy zamówieniu. 25 
proc. gotówką przy odbiorze, reszta na weksle 
z terminem do 2 miesięcy tub rachunki otwar­
te do 2 tygodni

D z i a ł  § p n r i o w i | ,

Kraków bije zagranicą 12:3,
Cracovia~Simmeringer S. C. 

4 :1  ( 1 : 0 ) .
Skład drużyn był następujący: Simmering: 

Aigner, Uliwitsch, Scholdatis, Ruger, Wsolek, 
Krofic, Holly, Schón, Buxkandl, Zillbauer 
i v iertel. Cracovia: W iśniewski, Doniec, Za- 
stawniak 1., Mysiak, Chruściński, Zastawniak 
II., Kubiński, W ójcik, Kałuża, Gintel i Sper­
ling.

Z początku następuję okres przewagi go­
ści, przyczem zastępca Bila, Doniec, in-ter- 
wenjuje zwykle z powodzeniem. W net zmie­
nia się sytuacja i białóczerwon i przecho­
dzą do ataku. Zdobywają jeden korner, po­
tem drugi i trzeci, strzela ostro Kałuża 
i przebija się Kubiński. Zwinny atak Simme- 
ringu nie próżnuje; zajeżdża raz po raz na 
pole karne przeciwnika. W jednej ze sy- 
tuacyj, broni głową Zastawniak I. Piłkę 
chw yta Mysiak i wysyła ją  do W ójcika, ten 
podaje głową Kałuży, który sprytnie wypusz­
cza Gintla. Krótki bieg i silny strzał z wielkiej 
odległości. P iłka trafia w kant słupka i grzę- 

reparacyj źnie w siatce w 34 min. 1 :0  dla Cracovii. Do 
pauzy bez zmiany.

W 10 min. Kałuża podaje Wójcikowi, który 
mija nierozważnie wybiegającego bramkarza 
i strzela dragą bramkę dla Cracovii.

Simmering przyciska teraz częściej. W 18 
minucie dyktuje sędzia za foul środko­
wego pomocnika gości rzut wolny, piłkę 
otrzymuje Gintel, który wykorzystując znowu 
nieszczęśliwy wybieg bramkarza gości, zdo­
bywa 3-cią bramkę. Podniecony Simmering, 
atakuje coraz bardziej. Uzyskuje rzut rożny, a 
wkrótce potem przestrzeliwuje Zilbauer. Traci 
też dobre sytuacje podbramkowe i Cracovia. 
Na kilkanaście 'minut przed końcem, Opu­
szcza boisko kontuzjonowany jeden z na­
pastników gości. Dopiero na kilka minut 
przed końcem, zdobywa honorowego goala 
Simmering. W net poprawia jednak dla go­
spodarzy szczęśliwy w strzelaniu bramek 
Gintel, zdobywając czwarty i ostatni punkt
przed samym końcem zawodów. W# drużynie j n iezby t

zwycięzców wybili się na pierwszy plan: Ka­
łuża i Kubiński. Sędziował p. Rutkowski.

CRAC0VIA REZ. —  BIAŁA-LIPNIK 3 :2  (1 :2).
Kraków, 30 października. Zawody o mistrz,

kl. A. Krakowskiego Związku Okr. Rezerwowa 
drużyna bialoczerwonych grała dobrze tylko 
do pauzy, W drugiej natomiast części zawo­
dów wyczerpała się szybko. Decydująca je ­
dnak o zwycięstwie i utracie dwóch punktów 
bramka padła dopiero na minutę przed koń­
cem zawodów. W Gracovii wyróżnił się Mal­
czyk, natomiast u bielszczan Nawara w ata­
ku i bramkarz. Sędziował p. Rumpler.

W isła-Slavia 8 :2  ( 3 : 1 ) .
Mistrz Polskiej Ligi, który zdobył swój ty­

tuł w' rzetelnie prowadzonej walce z najlep­
szymi zespołami krajowymi potrafił swój ty­
tuł świetnie reprezentować w spotkaniach i 
z zagranicznymi przeciwnikami. Czesi ponie­
śli klęskę, jakiej absolutnie nie oczekiwali i 
to jest powodem, iż postanowili pozostać jeszcze 
w Krakowie, aby zrehabilitować swoją po­
rażkę, którą przypisują tylko zmęczeniu, ponie­
waż przyjechali do Krakowa na kilka godzin 
przed samymi zawodami.

Naogół drużyna czeska zrobiła dobre wraże­
nie. Dolne podanie i przyziemna gra —  to 
ich typowe, jak drużyn czeskich, zalety. Naj­
lepsi ich gracze, to środkowy pomocnik Ko- 
warzik i napastnik Fołtyn. Na ich dolną przy­
ziemną kombinację W isła odpowiedziała do­
skonałą. vf tym wypadku taktyczną grą skrzy­
dłowych, którzy otrzymywali szereg ładnie 
podanych piłek od dobrze dysponowanej w 
tym dniu pomocy. Na czoło jej w ybijał się 
tym razem Kotlarczyk II. Także jego k o le ­
dzy Kotlarczyk I, jak i Makowski pod każdym 
względem byli w formie.

Lin ja ataku pracowała na każdej niemal 
pozycji bez zarzutu, przyczem na pierwszy 
plan w ybijali się Reyman I i Adamek. W trio 
obronnem najlepszy • Pychowski, Folga za. to

uważny.
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W drużynie czeskiej zawiodła głównie o- 
bruija, czemu przypisać należy tak wielką jej 
przcgnurą, atak przeprowadza!' wcale ładne 
kom binacje, ale nieproduktywne. Gra toczy­
ła  się przy przewadze W isły, aczkolwiek by­
ły długie okresy, kiedy inicjatyw a spoć żywa ia 
wyłącznie_w rykach Slavii.

fłramki zdobyli dla W isły P.eyman I (4), 
Adamek (3), i Czuiak (1), dla Slavii środkowy 
napastnik Fołtyn i lewoskrzydlowy Hanusz. 
Będzie, wal dobrze p. Jedliński.

Publiczność zgromadziła się nader licznie, 
wśród obecnych zauważyliśmy przedstawicie­
li' gminy m. Krakowa, wiceprezydenta O- 
slrowskiefo, dowódcy korpusu jen. tiyw. Wró­
blewskiego, prezesa Izby skarbowej Grcgera, 
dowódcę VI. dyw. pułk. Smorawińskiego i w. 
innych.

ZAWODY LEKKO-ATLETYCZNE.
Mcc.z W isły ze Slavia_ (Brno) wchodził w 

program „$więlu sportowego" W isły, które 
miało imponujący przebieg. Rozpoczęło się 
ono przed południem od zawodów lekkoatle­
tycznych, które dały następujące wyniki:

Konkurentce pań: sztafeta 1 0 X 1 0 0  —  1)
Wi3la tRadomska, Szybowska, Bednarska, 
Kirchmajerpwna, Witkowska, Jnuszew ska, tle 
na, Milewska i Wiśka) 2 :29  rekord polski (do­
tychczasowy 2 :32  należał do Warty poznań­
skiej).

3 X 8C0 m tr.: 1) Makkabi 8:53.9.
800 X  2 0 0 X 1 0 0 X 1 0 0  m tr.: 1) Wisła 3:54.2.
4 X 7 5  mtr.: 1) W isła (Szybowska, Radom­

ska, Bednarska i W iśka) 41:8 , rekord okręgo­
wy. Sztafeta wymieniona, której ilustrację po­
dajemy na str. IV, ma cały  szereg rekordów 
okręgowych.

Konknrencje panów: 1 0 X 1 0 0  m tr.: 1} W i­
sła. (Balcer 1.. Chrzanowski. Fiut, Kłus, Poje, 
B alcer II., Strychalski, Chorąży, Owsiak i 
Seipio) 2 :008.

4 X l.E 0 0  m tr.: 1) W isła (Zwarycz, Ziffcr, 
Sałek i Panajeff) 10:58 6.

80C X 4 C 0 X 2 C 0 X l”0 m tr.: 1) W isła (Zwa­
rycz, Chrzanowski, B alcer i Owsiak) 3:45.3.

4X 1C 0 m tr.: 1) W isła (Balcer, Chrzanow­
ski. Owsiak i Scipio).

Ponadto odbyły się rzntv dyskiem oburącz, 
przyczem I miejsce zajot W róż (Cr) 57.07 mtr. 
(32 .17+ 24 .90 ). drugi Turek (W isła) 5-4.08 
mtr. (30 8 6 + 2 3 ,1 2  mtr. i trzeci Sido 53,88 
(20 19+ 21 ,39  mtr.).

Próba pobicia rekordu okręgowego w rzu­
cie oszczepem oburącz przez Cierałtrwskiego 
ICracocia) udała się a wynik osiągnięty wyno­
si 81,37 mtr.

W zawodach brali udział zawodnicy AZS., 
Cracorii, Jutrzenki, Makkabi i Wisły.

Ponadto odbyły się walki żapAśnieze. do któ­
rych stawali zapaśnicy Wisły i Lepji. Stały 
one już na wysokim poziomie pod względem 
technicznym  i dały następujące w yniki: wa­
ga musza: 1) Swcrzeniowslti (W isła), 2- W ia­
der (W isła ', waga kogucia: 1) Pąlusiński (W i­
sło), Łuszczewski (Legja\ waga piórkowa: 1) 
?3obosz (W isła1, 2 )' Buchała (W isła), waga 
lekka: 1) Bajorek (W isła)— Tekelak (T.egjrt',
waga. średnia: 1) Jawerski (W isła\ 24 Koper­
ski (W isła), waea półciężka Golonka Wisła 
W. o. Czernek (Begja).

C o  w t o r e k  p r z j f R ś e s i e ?
REWANŻOWE ZAWODY SLAVII Z WISŁĄ.

W czorajsza porażka wpłynęła tak deprymu­
ją. :o 'n a  drużynę S ln rji, a zarazem obudziła 
w nici takie pragnienie odwetu, iż postanowi­
ła  ona za wszelką cerę  się zrewanżować. To 
tez goście, którzy nigdy jeszcze takiej, kata­
strofalnej klęski nic ponieśli, wzięli ją  sobie 
tak do serca, zwłaszcza, iż może ona popsuć 
im szyki w dalszych przez nich zamierzonych 
wyjazdach za granice, iż postanowili pozostać 
jeszezb we wtorek oraz wzmocnić swój zespół 
i w tym celu wezwali do Krakowa te'egrafi- 
cznie paru graczy w mieisce kontuzjonowa- 
nych. Ta też okoliczność powoduje, że oczeki­
wać należy we wtorek walki zaciętej, przyczem 
jedno można z córy powiedzieć, iż ewentual­
ne zwycięstwo Wisły może być tylko z Wiel­
kim trudem i przy li. ofiarnej grze z joj stro 
ny wywalczone. Równocześnie członkowie za­
rządu Slavji, zapraszając Wisłę na zawody w 
Brnie w przyszłym roku, zapowiadają, iż wy­
niku zwycięskiego nigdy W isła w Brnie nie 
osiągnie, ponieważ na ich boisku, węższetn od 
W isły o JO mtr., znakomite skrzydła czerwo­
nych nie potrafią tam tak intensywnie i pro­
duktywnie pracować.

Nie ulega przeto kwestji, iż mecz wtorkowy 
będzie niezwykle ciekawy, a rozegranie przez 
Czechów jeszcze jednych zawodów nadaje im 
cechy niezwykłej sensacji.

Wobec tego. iż początek meczu na boisku j 
W isły jest o godz. 2 30 po południu. przeto 
celem uniknięcia natłoku przy kasie, urządzo­
ną będzie przedsprzedaż. Bilety są do nabycia 
w tańszej cenie w przedsprzedaży w Hrmncli 
>1 Kopeć. ul. Karmelicka 23 i Skład zabawek 
Ghornikowskiej, ul. Floriańska 33.

POGOŃ (Katowice) —  CRńG9VIA. |
W g wtorek dnia 1 listopada rozegra G raco-' 

rda I towarzyskie .zawody w piłkę nożną z do- i 
lirą drużyna. G. Śląska Pogonią z Katowic. Goić 
Cracovii z Katowic znajduje się obecnie w do­
skonałej ionnie, a zasilony kilkoma granzr.iiii, 
I. F G. z Katowic, jak Spałek. Gorłitz III i i. i 
oraz Kellerinannern, stanowić będzie dla dr i- I 
żyny Gracw ii pownżnegfi przeciwnika. Spo- < 
dziewać się więc należy interesujących zawb- ! 
dów. Początek punktualnie o godz J t przedpo-

ta południowa wróciła tak że 'w  "dniu dzisiej­
szym, ale o godz. 10.30 min. rano. Tak więc 
bieg ten trw ał tydzień i kilka godzin.

Drużyna morawskiej Slavji (Brno), która rozegrała w dniu wczorajszym zawody z Wisłą.
odbędzie się we wtorek 1 listopada.

Rewanż

łudniein. Ceny wstępów bardzo niskie. Na tem- 
samern boisku odbędą się we wtorek o godz. 
2.35 popoł. towarzyskie zawody gńędzy naj 
lepszą drużyną na G. Śląsku drużyną junio 
rów K. S. Mysłowice 06 a Cracovią lii.

WYNIKI ZAMIEJSCOWE.
Czarni —  Turyści 3 :0  (2 :0).

Lwów, 30 października. Gra. bardzo ostra 
przy przewadze Czarnych, którzy grali wcale 
ambitnie. Turyści zaprezentowali się słabo, a 
pomoc ich zwykle dobrze dysponowana, przy­
czyniła się tym razem do ich porażki. Bramki 
zdobyli Nasluia (2) i Sawka (1). Sędziował p. 
Schneider.

Tcruński K. S. —  Warszawianka 2 :0  (0:0).
W arszaw a, 30 października. (Cs> Do p?uwv 

przewaga T K. S-u, który zdobył dwa goale, [ S c k l S .  
jednak po przerwie przez Gumowskiego i Su­
checkiego II. W drugiej części W arszawianka 
więcej atakuje, ale bezproduktywnie. Wyróż­
nili sio w W arszawiance Y/rób’cw k i i Zwierz 
II, u T K. S-u zaś Sicgowski i Suchecki II.
Sędzia p. Hanke.
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Cieplice, 30 października Tepiitzer F. C. —  
Victoria Źiżkov 6 :3 .

Regenburg, 30 październik,f. (Rg) Jahn —  
Cricketer (Wiedeń) 2:0 .

Dusseldorf, 30 października. (Rg) Wschod­
nia HoiaDdja — Zachodnie Niemcy 3 :2  (3 :1).

Kambnrg, 30 października. (Rg) Di F. C. 
(Praga) —  Hamburger Sportverein 2 :4 .

Kopenhaga, 30 października (Rg) Danja —  
tlorwegja 3 :1 . Zawody międzypaństwowe. W i­
dzów 30.000.

Budapeszt, 30 października. (Rg) Sabaria—  
F. T. C. 3 :1  (0:1)1 Wynik sensacyjny! Hunga- 
ria —  III Ker 3 :1  (6 :0), Ujpesti — Nemzeli 
3 :1  (1 :0), Bccskai —  „33“ 4 :1  (2 .0), Bastia —  
Attila 2 :2  (2:1).

MISTRZOSTWA POLSKIEJ LIGI PIŁKI 
NOŻNEJ.

Ubiegła niedziela przyniosła już tylko dwa 
spotkania'.i to jedne z ostatnich w tegorocz­
nych mistrzostwach ligowych. Sensacją, jest 
poniekąd wysokie zwycięstwo drużyny Czar­
nych w stosunku 3 '0  nad Turysnimi, co świad 
ozw i-> drużyna łódzka opadła ostatnio w for­
mie. Tabela.mistrzostw po ostatnich wynikach 
przedstawia się następująco:

FTIBBE (CRACOVIA) MISTRZEM 
W  EOKSIE.

POLSKI

Mysłowice, 30 października. (7?c) W ramach 
imprezy bokserskiej, organizowanej' przez sfuzjo- 
nowane kluby ,,96“ i „09" w Mysłowicach odby­
ło się decydujące o zdobyciu tytułu mistrza Dol­
ski spotkanie między Siibbem a Woczką (K. S. 
0!) Mysłowice). To nsintniem zwycięstwie Stilibe- 
go, odniesicnem w uh. tygodniu w Król. Hucie 
niezwykle szybko nad Woczką już w drugiej run­
dzie k. o. iiio spodziewano sic teraz walki ciężkiej 
tvch dwóch mistrzów w wadze ciężkiej. Walka sa­
ma była teraz mniej interesującą i zakończyła się

Różne wiadomości.
ZNACZENIE. OP1NJI PUBLICZNEJ „Ber­

nard Grassfet", jedna z pajwiększych w Pary­
żu firm wydawniczych, postanowiła zbadać, 
jakie względy skłaniają ludzi do kupowania 
nowości literackich, i w tym celu załączyła 
d-o świeżo wypuszczonej powieści: „Le diner 
chez Olga" młodego autora Rene Laiporte‘a do­
skonale zredagowany kwestjonarjusz następu­
jącej treści: „Dlaczego nabył pan tę książkę? 
Czy spodobał się panu tytuł? Czy zwróciło na 
nią pańską uwagę sprawozdanie w prasie? — 
Przez kogo podpisane? Czy też dwiedział się 
pan o niej z ogłoszeń? Gdzie w yczytanych? 
A może mówił panu o niej znajomy? Jakież 
było zdanie o niej pańskiego przyjaciela? Czy 
inde powody zdecydowały o kupnie książki 
przez pana?".

Wydawcy zaznaczają, że ankieta ma na ze­
bu ułatwić pracę nietylko księgarzom, ale 1 
debiutującym na polu literatury pisarzom, 
informując ich o przyczynach i sposobach roz­
powszechniania wydawnictw wśród szerokiego 
ogółu.

Za pierwsze sto odpowiedzi Grasset daje pre- 
mję w postaci cennych książek, co z pewno­
ścią przyczyni się do powodzenia i powieści 
Laporte‘a i samej ankiety,

CZY ŚWIATU GROZI PRZELUDNIENIE? 
Wszelkie obawy w tej mierze są absolutnie 
płonne —  twierdzi znany i ceniony powszech­
nie pisarz francuski Rośny, gdyż olbrzymie 
połacie naszej ziemi nie są jeszcze wcale, iub 
są bardzo mało wyzyskane. Jedna tylko Bra- 
zylja zajmuje przestrzeń 8,500 000 kim. kw., 
czyli jest 16 razy większa od Francji, a za­
mieszkuje ją obecnie 40 milj. ludzi, podczas 
gdy z łatwością może ona wykarmić dziesięć 
razy tyle osób. Rośny zwraca uwagę na bo­
gactwo rzeczne —  Amazonka zawiera więcej 
wody, aniżeli Nil, Jang-Tse-Kiang, Ganges 1 
Missisipi razem wzięte. Znikoma cząstka do­
skonałej gleby tam tejszej jest obecnie uprawia- 
na, a przecież Brazylja stałaby się jednym z 
najpotężniejszych pod względem gospodarczym 
krajów, gdyby połowa boda.j je j olbrzymiej 
powierzchni była należycie eksploaiowana, co 
zresztą z biegiem paru najbliższych dziesiąt­
ków lał bezwzględnie nastąpić musi. A prze­
cież w Ameryce Południowej istnieją, oprócz 
Brazylji, inne jeszcze kraje o potężnych bo­
gactwach naturalnych o idealnym wprost dla 
rolnictwa gruncie. Powinno przeto starczyć 
chicha dla wiciu pokoleń przyszłych!

NOWA GWIAZDA. Hollywood ma sensację. 
Ukazała się nowa gwiazda., Jest nią dr nafilj 
technicznych Ja.nct Ga^nor, dwudziestoletnia 
panna, klórn,, zgłosiwszy się u znanego reży-

Nazwa klubu Ilość gier pkt. Stos. bram,
W isła 26 t i r 95 32
I. F. C. 25 3 4 65:53
Pngoń 25 29 . 65:39
Warta 24 28 71. :55
L. K S. >26 25 5 4:51
Legja. 24 25 6 4:62
Turyści 25 25 49 :54
T. K. S. 25 24 5 6 '8 4
Polonia 25 23 59:67
Rncli 24 23 35:47
Czarni 25 22 i 4:50
łla snionen 25 21 \ -53:68
Wnrszawiauk a 25 18 52:63
Jutrzenka 25 11 40:77

zwycięstwem Stihbego na punkty. Powodom mniej­
szej znacznie emocji był fakt, iż Woczką unika! \ sera Borsage, została natychm iast zaangażo-
ciosów btibbego a w ważnych chwilach dotykał re-1 wana. Zagrała w filmie „Siódme niebo". —
koma ziemi, aby uniknąć ataku przeciwnika. Mą­
dra, ale nie rycerska taktyka! Obydwaj zawodni­
cy walczyli nadzwyczaj ostrożnie, tak, iż przez 
cały czas zawodów doszło tylko do paru wzajem­
nych uderzeń. Wobec zdecydowanej przewagi Stili- 
hego uznano go mistrzem Polski wszystkich wag 
w boksie.
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BIEG ROZSTAWNY K. O. P.
W arszaw a, 30 października. Gigantyczny 

bieg Korpusu Ochrony Pogranicza zakończył | 
się w dniu dzisiejszym zwycięstwem sztafety ! 
północnej, która przebyła trnsę wielkości 
1.9377. kim. w czasie 168 godz. 55 min. Szta-1 
feta ta wybiegła w dn. 23 hm. o godz. 6 r a n o ,[ $ P © * K a  W y O S W I l l t Z S  . .R E F O R M A * ' 
a wróciła dn. 30 bm. o godz. 0.55 rano. Sziafe- Spółka z ogr. odp.

Triumf był zupełny. Obecnie rozpoczęły się 
wyścigi wszystkich przedsiębiorstw kinoijia'p- 
grnlicznych o pozyskanie nowej sławy. lv‘n 
zwycięży — niewiadomo jeszcze; w każdym 
razie panna Gaynor pokłóciła już między sobą 
przedsiębiorców, którzy niedawno chcieli zbaw 
rnwo obniżyć gn.że gwiazd obi, a obecnie na no:, 
wo rozpoczynają licytację.

Odpowiedzialny redaklon

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
Wydawca . i

WYNIKI ZAWODÓW ZAGRANICZNY,, ri.
Wiedeń. 30 października. (Rg) AnaiBa — 

fPovan 2 :1  (2 :0), Hsriha — W acker 2-1 («J 9), 
Vieuua —  B . A. C. 5 :0  (3:0), F . A, C. -  77. j 
A. C. 3 :2 . Adroira — Snortc’ub 2 :i .  Adiuira] 
prowadzi nadal w mistrzostwie.

Praga, 30 października ( R g )  Pierwszy mecz i 
finałowy o puhnr śródl-owo-europojski między 
Spari.ą i Rapidem przyniósł zwycięstwo drnży- 
rie praskiej w wysoki”!  stosunku 6 ’,?. (3 :2). U 
Wiedeńczyków zawiodła pomoc i .obrona. — 
Pierwszą bramkę dla Pru/.un strzeli! Kada, 
podwyższył wynik. Sima. a!u w kilka minut 
później SPny uzyskuj* trzecią- bram k o  cll:i 
Spar.ly. Drugiego i ostatniego gola dla Wie­
deńczyków zdobywa z .rzutu karnego Wesoły. 
Po przerwie dalsze punkty dla Czechów uzy­
skują Patek, Silny i znowu Patek. Na kilka 
minut przed' końcem zawodów sędzia wyklu­
cza pomocnika wiedeńskiego Nietscha z nown- 
du krytykowania jego rozstrzygnięć 25000  
widzów. Sędzia, Belgjjc.zyk, vnn Fra.ng.
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